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Rękopisy się n ie zw racają  ; lis ty  n ieoplacane n ie p rzy jm ują  się: 
odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

Anonsy dla szukających i  dają
cych pracę Polaków bezp ła tn ie; 
inne po  50 cent. od w iersza;  
za więcej n iż  pięć wierszy sto
sownie do um owy.
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Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do Administracji na imię Wydawcy A . R e if f ,  3 ,  r u e  d u  F o u r ,  P a r i s ,  a nie «W. P. Słowo » w Paryżu.

O R G A N I Z A C J E  P O L I T Y C Z N A
W  uzupełnieniu skreślonych w trzech 

poprzednich numerach ' pisma naszego 
artykułów, dotknąć winniśmy kwestji 
spornej, bardzo ważnej w odniesieniu 
do narodów w niewoli politycznej pozo
stających. Czy potrzeba im na własną 
organizować"się rękę, nie pytając o po
zwolenie władzy, co je w garści trzym a? 
Na zapytanie to w Polsce, po wypadkach 
styczniowych, odpowiedział okrzyk trw o
gi: L ib e ru m  conspiro ! — okrzyk zna
czący, że narodowi w niewoli czego nie 
wolno, tegoniepotrzeba. Nie będziemy się 
zastanawiali, ani przez kogo, ani z jakich 
pobudek został on wydanym ; zaznaczy
my jeno, że gdyby w nim była racja, nie 
odzyskałby wolności ani jeden z naro
dów, które los w niewolę wtrącił. 
W szystkie praktykowały liberum con
spiro, niektóre długo, długo, i pozbyły 
się jarzma dla tego właśnie, że liberum  
conspiro  praktykowały. Mieliżby Polacy 
być z innej aniżeli Włosi, Grecy, połud
niowi Słowianie, Hiszpanie, liolendrzy 
i in. uiepieni gliny ! Miałażby Polska na 
wyjątkowych u Pana Boga pozostawać 
prawach !... Zaznaczywszy to, przejdzie
my do kwestji.

Trudno nam z l iberum  i bez liberum  
conspiro  było, jak  długo pomiędzy za
borcami Polski dobra panowała harmo- 
nj a. Świadczył jeden drugiemu, jak skoro 
się śród Polaków gdziekolwiek ruch jaki 
podejrzany przejawił. Austrja, Prusy i 
Moskwa zwoływały się wnet i dusiły, 
jakoteż sprawy ogólne wedle tej spółki 
regulowały. Stan ten trwał do powstania 
1863/64 roku. Gno mu kres położyło. 
Od czasu oncgo stosunki pomiędzy trze
ma gabinetami coraz to bardziej się 
psuły, aż doszło do togo, że święte przy
mierze zmieniło się w trój przymierze, 
P rusy zaś, prawa Moskwy ręka, stanęły 
w  jej oczach w charakterze zdrajcy, 
gorzej nawet, bo zaczinszczika, prze
ciwko niej się zmawiającego w celu pod
bijania jej nóg, bogobojnie a prawo

sławnie na podbój świata maszerujących. 
Takiej zbrodni względem świętej Mo
skwy dopuściły się Prusy i przez to nieco 
ciężaru ze sprawy polskiej zdjęły w  tym 
mianowicie względzie, iż podniesienie 
jej w jednym z zaborów nie zwoła na 
tłumienie onej dwóch innych spólników. 
To zysk, obok którego przedstawia się 
perspektywa wojny pomiędzy zaborcami 
na polskim gruncie — wojny nie tak 
może bliskiej, jak się powszechnie w y
daje, ale nieuniknionej. Kraczą o niej 
wrony na dachach.

Pisaliśmy poprzednio-, jaką w  tej woj
nie przewidywanej ludność polska ma 
do odegrania rolę.

Do roli każdej, do tej zaś bardziej, 
aniżeli do wszelakiej innej, przysposobić 
się należy.

Przysposobić się na drodze jedynej i 
w  jedyny, jaki nam pozostaje sposób : 
liberum  conspiro.

Komu wszystko odjęto i wszystkiego 
zakazano, dla tego, jeżeli nie jest s tań 
czykiem ani telimeńczykiem, konspira
cja jest prawem i obowiązkiem.

Konspiracja, stosownie do zadania ja 
kie ma przed sobą, na różne dzieli się 
rodzaje. Zadanie ją  charakteryzuje i we
dle tego bywa albo dorywczą, krótko
term inową, albo na dłuższą metę. Pierw 
sza jest pospolitszą i łatwiejszą ; druga 
wymaga rozwagi i wytrwałości ; jedna 
i druga mieć powinna cel określony, 
około którego by się ogniskowała, cel 
taki np., jak zmiana rządu, jak  wybuch 
powstańczy i t. p.

Nam, w momencie obecnym, w obec 
przewidywać się dających wypadków, 
nie chodzi ani o zmianę rządu, ani o w y
buch powstańczy, ale o przysposobienie 
się do roli śród okoliczności, których 
z góry jasno i wyraźnie określić nie 
sposób. Ani nam, ani gabinetom, nie 
wiadomo, co się stanie. Gabinet peters
burski usilnie pracuje nad wyosobnie
niem Prus, względnie cesarstwa Nie
mieckiego, -— czeka na wycofanie się 
z trój przymierza goniących ostatkami 
finansowemi W łoch, czyni zabiegi celem

zneutralizowania Auslrji. Gdyby się mu 
zabiegi powiodły, wojna by się rozpo
częła niezwłocznie i Prusy zniewolone 
by były czepić się tej deski zbawdenia, 
jaką jest dla nich sprawa polska. Ew en
tualność tę stawiamy przypuszczalnie, 
powtarzając, że nie wiemy, co i jak  się 
stanie. Tembardziej przeto wskazaną 
jest dla ludności polskiej konieczność 
przysposobienia się do roli, jaka im 
przypadnie w.takiem łub innem nasta
wieniu się okoliczności.

Gdybyśmy posiadali wolność prasy, 
wolność stowarzyszeń i zgromadzeń, 
swobodę dyskusji, przysposobienie się 
dokonałoby się samo przez się. Kwestja 
zostałaby wytoczona, opinja publiczna 
poświadomiona, organ kierowniczy i od
powiedzialny postawiony. A le, kiedy 
sprawą tą zajmuje się na całą, jak długa 
i szeroka, Polskę jednym jedno pisemko 
emigracyjne, kiedy dla niej nietylko sto
warzyszać się, nietylko o niej pisać i 
mówić, ale myśleć nie wolno, musimy 
przeto, o ile apatja serc nam nie w y
suszyła i mózgów nie wyżarła, działać 
i przysposabiać się na drodze konspira
cyjnej , szykując na niej: organizację 
polityczną.

Tego rodzaju organizację, nie wiado
mo na jak długą (na kilkumiesięczną, 
kilku — może kilkunastoletnią) zakro
joną metę, w arunkują:oględność, ostro
żność i dobór formy odpowiedniej, przy- 
tem wytrwałość i, jak rzekliśmy powy
żej, zadanie ogniskowe.

Zadania ogniskowego, podatniejszego 
i bardziej się nadającego cło gromadze
nia i szykowania obywatelstwa w większe 
i mniejsze grona i grupy, innego nad 
Skarb Narodowy wynaleść nie sposób. 
Jest ono przedewszystkiem jasne i w y
raźne. Jakiż najprostszy umysł nie zro- 
zumi, że sprawa polska posiadać potrze
buje własny — mały, wielki, ale własny 
— fundusik, że fundusiku tego wielkość 
doniosłość użyteczności jego podnosi, że 
w końcu wzrastanie jego od składkowa- 
nia, datkowania, podatkowania zależy? 
Kto tego nie zrozumi ? Jest to podręczne,
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że się tak  w yrazim y, zadanie, pociąga
jące za sobą, jako  następstw o proste a 
konieczne, organizację —  organizację, 
obejm ującą kraj cały a opierającą się na 
jednostkach, posiadających zaufanie pa- 
trjotyczne obyw atelstw a okolicznego.

Jednostki tak ie— ludzie uczciwi i kraj 
m iłu jący — znajdują się w  Polsce w  każ
dym powiecie, w każdym obwodzie czy 
okręgu, w każdem mieście i m iasteczku. 
Zaborcę nie wytępili ich doszczętnie i nie 
w ytępią, odradzają się bowiem  w  poko
leniach. S tanow ią oni doskonały i pewny 
na wiązanie sieci organizacyjnej m ate- 
rja ł, jakby  um yślnie stw orzony cło funk
cjonowania czynnie w  charakterze po
borców  skarbow ych. Pobory skarbowe, 
ześrodkow ujące się w  stolicach działów 
adm inistracyjnych przez zabory ustano
wionych (gubernje, cyrkuły, regiencje); 
te zaś ostatnie, grom adzone w stolicach 
krajów , na jakie Polskę zaborcę podzie
lili (W arszaw a, W iln o , Kijów, Lw ów , 
Kraków , Poznań) i składane za granicą 
w  miejscu bezpieccznem na w arunkach  
określonych : oto w  całości swojej fun
dam entalnej zasnow a organizacji poli
tycznej, zdolnej zapewnie Polsce możność 
w yrzeczenia swego Q u o s c g o !  dziś lub 
ju tro , w  położeniu takiem  iub innęm .

Przedstaw iliśm y organizację szkicowo, 
—  podaliśmy jej rusztow anie, czyli, w y 
rażając się językiem w ojskow ym ,kadry , 
wystarczające na tak długo, póki by oko
liczności nie powołały narodu do uwzię
cia w  w ypadkach udziału czynnego. 
K adry atoli byłyby nie Zupełne, gdyby 
nie posiadały w yrazu jaw nego i w idom e
go, dla którego nie masz miejsca w  kraju 
polskim. Znajdować się on może zagra
nicą jedynie, jako spólne krajowych, i 
emigracyjnych, organizacvj przedstaw i
cielstwo, upoważnione do traktow ania 
w  kw estjach politycznych, jakoteż do 
rozporządzania przcznaczonem i na ten 
koniec wedle ustaw y funduszam i Skarbu  
Narodowego. Ów jaw ny  organ, stresz
czający w  sobie w szystkie w  polskim, 
patrjotycznym , dem okratycznym  duchu 
w ytw orzone organizacje, koniecznym 
jest dla spożytkowania ich na rzecz spra 
w y polskiej, w ym agającej, jak  w szystkie 
zresztą spraw y polityczne, ustawicznego 
czuw ania, śledzenia za- rozwojem  w y 
padków  i korzystania z nadarzających 
się okoliczności we właściwym m om enr 
cie w odpowiedni sposób.
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KORRESPONDENCJA
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a »

L w ó w , 4  lutego 1 8 9 4 .

Od ki lku tygodni  o b r ad u j e  w e  L w o w i e  
s e j m  k ra jo wy ,  rozpoczęty ,  j a k  coroczni e,  
m o w ą  w s t ęp n ą  mar sz a łk a  ks .  Eu s t achego  
S an gus zk i  i n amie s tn ika  J .  E .  lir.  K a z im i e 
rza Ba den i ego .  Oracj a  p i e rw s z eg o  z tych 
do s t o j n i kó w  była  b l adą  i b ez ba r w ną ,  z o b o 
w iąz ku  tylko mów i ł  ks .  ma r s za ł e k  o nędzy ,  
powo dz i ą  w y  w o ł a n e j ; w  d rug i e j  na to m ia s t  
uw ypu k l i ł o  s ię k i lka u s t ęp ów ,  k tór e  p r a s a

codz i enna roz wa łko wa ła ,  s t r o j ąc  je w  r óż no 
ko lo ro we  r ef leks j e  i komen ta r ze .  Z tych 
p u n k tó w  d w a  mianowic i e  są do  w y m ie n i e 
n i a : p r z ed ew sz ys tk i e m hr .  namie s tn ik  z a 
w iado mi ł  z eb ra ny ch  r e p r eze n t an tó w  na rodu ,  
że w sz ys t k i e  ska r g i  na uci sk  po d a t k ow y  
w  Galicj i  są w y s s a n e  z palca,  a  na s t ępn ie  
w  p rzys t ęp i e  r oz r zewn ien i a  zw ie r zy ł  się,  że 
s t ało  s ię u n i ego  pot r zebą  se rca  sp o w ia d ać  
się w o b ec  s e j m u  z czynności  swo ich  j a k o  
naczeln ika  k r a ju .  P i e r w s z a  enunc j a c j a ,  t y 
cząca s ię uc i sku  p od a tk ow eg o ,  g d y b y  nie 
zawie r a ł a  w  sobi e zbyt  go rzk i ego  p i e r 
w ia s tku ,  by ł ab y  wp ros t  h u m o r y s t y c z n ą : 
w  chwil i ,  g d y  za n iezapłacone  poda tk i  egze 
kutor zy w y p r o w a d z a j ą  z cha łup ch łopsk ich  
os t a tni e  sz tuki  bydła ,  gd y  ludzie t ak  boleśnie  
od cz u w a j ą  c ięgi  f i skal izmu,  j a k  n igdy  do tąd ,  
namie s tn ik  ma tyle. . .  cywi lne j  odw ag i ,  że 
z z imną  k r w ią  u s i łu j e  w m ów ić  w  tych ludzi : 
« nie m a ucisku  podatkow ego w G alic ji. » Go 
się zaś  tyczy s e r c ow yc h  po tr zeb  p. namie s t 
nika o s p ow ia d an iu  s ię przed s e j m em ,  to ta 
idyl la nie ziębi na s  ani g r ze j e ,  j a k k o l w i ek  
k aw ia r n i ana po l i t yka  mie j s cow a  snu j e  z tego 
p i e r ws zo r zęd ne  wniosk i  pol i tyczne.

O b ra dy  s e j m o w e  zaczęły się z resztą  w ś r ó d  
sym p t om a t ów ,  sko p j ow an y ch  w p r o s t  z P a 
ryża.  Ktoś  ( (gorętszej  n a tu r y »  z a p o w i e 
dział  w e  L w o w i e  dem on s t r ac j e  p r zec iw  po 
słowi  S zc zep an o w sk i em u  za n i ep i ękne  s t a 
nowi sko  j e g o  w  sp ra  wie w y ją tk o w y c h  u s t a w  
dla P r a g i .  Za powiedź  ta po j awi ł a  się na 
p laka t ach ,  k tór e  pol icja zdar ł a  c z e m p r ę -  
dzej ,  zo s t awia j ąc  szerokie  pole d la  k om bi -  
nacyj  na t emat  t reści  lyeh p laka tów.  Otóż 
znaleźl i  się tacy,  k tó r zy  zmyśli l i  pogło skę
0 z ama ch u  na s e j m ,  o z amie r zo nem  powtó-" 
rżen iu  tego,  co z robi ł  Vai l lant  w P a r y żu  i t . p .  
Tę  baśni ę wzięto na s er j o  w  g m ac h u  s e j 
m o w y m  i sz lachta ,  m a j ąca  w id oczn i e  n i e 
zupe łn i e  c zys t e  sumien i e  w obe c  szerok ich  
w a r s t w  ludowych ,  ozem prędzej  skoczył a  po 
zasi łki  w o je n n e  do d y r ek to r a  policji  Krzaez* 
kowsk i eg o ,  zkąd o śm iu  czy dz ies ięc iu po l i 
c j an t ó w  w y m as ze r o w a ł o  w  pa radz i e  na 
króżganki .  s e j m o w e  b ron ić  p o d m i no w an yc h  
s t o su n k ó w  spo łecznych  i ich sz l achetni e 
u rodzonych p rzeds tawic i e l i .

Z dość  j a ł o w y c h  ob rad  s e j m o w y c h  w yb i ł  
się na p i e r w s zy  plan a hrabia  libera ł », k u 
zynek  namies tnika ,  pan  S t a n i s ł a w  Badeni ,  
wn iosk i em,  zdąża j ącym do zupełni e  r ó w n e 
go podzia łu danin  s zko lnych pomiędzy d w ó r
1 gminę ,  gdy  dotychczas  było tak,  że  d w ó r  
płaci ł  tych daniu  3 p r c . ,  g m i n a  zaś  1 prc.  
N iepodobna  opisać e n t u z j azm u ,  k tó ry  ha r 
m o n i jn ym  chó rem  w y d a r ł  s ię ze szpal t  
D zienników  i G azet tu t e j s zych .  W i t a n o  z n a 
m aszczen iem ten akces  s z l acheck i  do p racy  
dla  cywi l i zowan ia  l udu  a n a w e t  N . R e fo rm a  
w y s t aw i ł a  lir. B ad en i e m u  pa t en t  na p r z y 
j ac ie la  s p r a w y  ch łopski e j .  J e d n  e j e dyn e  i to 
p rowinc jona lne  p ismo ,  G azeta P rzem yska , 
nie en tuz j azmu jąc  s ię n iepot rzebni e,  p r zy 
j ę ł a  w n io sek  lir.  Baden iego,  j a k o  o b j aw  
koniecznej  kap i t ulacj i  r ozpada j ące j  się w y 
łączności  szl acheckie j  na rzecz rosnącej  
z każdym rok i em s a m o w i e d z y  w ś ró d  ludu.  
I s totnie  n ie j a sna  idyl l iczna mi łość  dla «braci  
w  siermięgach)) ,  k tór e j  nie było w te dy ,  gd y  
chłop b ra ł  d w o r s k i e  na h a j e  po skórze ,  ale 
tw a rd a  konieczność  w y w o ł a ł a  w n io sek  o 
z r ó w n a n iu  pres tac j i  s zkolnych .  Dziś  chłop 
gal i cy jski  przes ta ł  być  g łup im  t ł umem,  
z k tó r ym me  pot r zeba  było l iczyć się.  On 
j u ż  j e s t ,  choć  nie wszędz ie  j es zcze  nies te ty,  
dzięki  szkole i agi tacj i ,  o św iec oną  w a r s t w ą  
społ eczną,  k tó r a  od z yw a  się na w iecach ,  
w yb ie r a  sobie  pos łó w  i tw orz y  związki  
pa r t y jne .  Nie hr .  Bad en i  wyna laz ł  po tr zeb

z r ó w n a n i a  c i ę ż a ró w  szko lnych ,  ale p o d 
nios ły  j e  i po s t awi ły  w  r zędzi e s w o ic h  p o 
s t u l a tów  w iece  l udowe ,  om ó w i ł y  j e  sto razy 
gaze tk i  ch łopsk i e  i j u ż  ona s t a ła  s ię kwe -  
s t j ą ,  które j  n i e podobna  było z d m u c h n ą ć  
ze s t ołu  j a k  badyl  n i epot r zebny .  H r .  B ade m 
zrobi ł  j a k  w y t r a w n y  dyplomata  : po s t awi ł  
wn iosek ,  k tó r ego  po j aw ien i e  s ię w  sali ob rad  
s e j m o w y c h  było j u ż  tylko kwest , ją  c za su ,  
a  pos t awi ł  po to, ażeby z a s łu gę  po ruszen i a  
i z a ł a twien ia  tej s p r a w y  od eb ra ć  ,jej w ł a 
ś c i w y m  au to rom a p r zyp i s ać  d y s k r e d y tu j ą 
ce m u  się s t r on n i c tw u  s z l acheck iemu .  Ale 
my,  p.  hrab io ,  w ie m y  co s i ę  komu  należy,  i 
dla tego,  p r z echodząc  nad  f a r y ze u sz ow sk ą  
twe j  ka s ty  p r zychylnośc i ą  d la  s p r a w y  c h ł op 
ski e j ,  w o ł a m y  z g łębi  s e r c a :  Gór ą  d e m o 
k rac j a  !

Ale d em o k r ac j a  młoda,  j u ż  nie ta, k tó r a  
w  s t yczn iu  1863 r .  r ozw inę ł a  ch o rą g i e w  p o 
ws t ańczą ,  bo ta w ła śn i e  d em o k r a c j a  w  j e j  
wy b i tn i e j s zy ch  cz łonkach  pokaza ł a  nam ,  że 
n ie  podziela  pos t ępowyc l i  dążeń spo ł ecz 
nych .  P r z e d  k i l kunas tu  dn i ami  odbył  się 
w e  L w o w ie  bank ie t  u cz e s tn ik ó w  pow s t an i a  
s t yczn iowego .  W  sz e r eg u  m ó w ,  w y g ło s z o 
nych na t ema t  niedość  wyraźn ie -okre ś lonych  
hase ł ,  miał  g łoś  r ep r ez en t a n t  s ł uchaczy  t u 
tejszej  pol i techniki  p. R uebenbauer. 1 w te d y  
pokazało s ię j a k a  p r zepaść  leży pomiędzy  
za sad ami  tych s t a r ców,  c ze rw on yc h  n i e g d y ś  
r e w o ' u c j o n i s t o w , a po s t ę po w em  pokol en iem 
dzis iej szej  młodzieży.  K iedy  p. R u e b e n b a u e r  
r ozpoczął  s w ą  mow ę ,  p ię tnu j ąc  w  go rąc yc h  
s ł o w a ch  spo ł eczną  go sp o d a r k ę  sz iach ty  i 
deze r c j ę  og rom ne j  części  d aw ne j  d e m o k r a 
cji pod  znak i  k o n s e r w a t y w n e ,  z robi ł  s i ę  
s z m e r  n i eza dowo len i a  około p r ezyd j a lne go  
s tol ika,  przy  k tó ry m siedział  p.  J .  K. J a 
nowsk i ,  p r e ze s  w e t e r a n ó w  z r .  1863, i j e g o  
sz t ab.  A  k i edy  dalej de l ega t  młodz i eży p rzy
pomnia ł  n i edaw no  spe łn iony  fakt ,  iż bez  
pozoru  n aw e t  p ro t e s tu  pozwolono  z t ego 
P i em on t u  polskiego wy pę dz i ć  s t arca,  k tó ry  
chcia ł  na o jczys te j  z iemi  umrz eć  (L im a n o w 
ski),  ode zw a ł  s ię g ło s  d zw o nk a  i g romkie-  
« pr ecz z n im ! » z us t  pana  J .  Te n  za rów no  
n ieg rzecznośc i ą  j a k  n i e to l e r a nc j ą  od zna cza 
j ą c y  się w y b r y k  cz łowieka ,  k tó r eg o  s a m  
wiek  powin ien  być  r ęko jmią  taktu,  w y w o ł a ł  
r ozgo ryczen i e  i żal  w ś r ó d  młodej  gene rac j i ,  
k t ó r a  n ie  umie  może  na rk o t yz ow a ć  się zu -  
ży t em i  ha s ł ami  o mi łości  s t an ó w  inne po 
s i ada j ąc ych  i n t e re su  a w ięc  i cele,  ale która  
bez  u s t a n k u  idzie j a s n ą  d r o g ą  do w y z w o l e 
nia o jczyzny  i s tw or zen i a  je j  n o w y c h  form 
by tu .

Z b ieżących  w iad o mo śc i  no tu j ę  u t w o r z e 
nie s ię t o w a rz y s tw a  « T e a t r u  l u d o w eg o  », 
k tó ry  będz ie  jeźdz i ł  po mi a s t ecz kac h  a n a 
w e t  w s i ach  z r epe r t oa r e i n  wy łączn i e  z t e 
m a t ó w  w ie j sk i ch  z łożonym.  Miejscem,  w  k tó -  
r e m  zrodzi ła  i r o z w in ę ł a  s ię ta myś l  p iękna,  
j e s t  dom pat r jo tyczne j  i o taczanej  czcią p o 
w s z e c h n ą  ob y w a te lk i  J a r o sz y ń sk i e j .  F o r 
m u j e  się j u ż  p i e r ws ze ,  i n au g u r a cy jn e  p r z ed 
s t awien i e .  E n tu z j a z m  dla no w eg o  p ro j ek tu  
og rom ny .  P r o l o g  pisze poet a  K a sp ro w ic z ,  
r e ż y s e r e m  t ea t ru  j e s t  Emi l  D e ryng ,  ne s to r  
polskich  ak to r ów ,  da w n y  dy re k t o r  w a r s z a w 
skiej  s zkoły d r a ma tyczne j .

N ak ł a d em  ks i ęga rn i  J e l e n i a  i L s n g a  
w  P rz e m y ś lu  wychodz i  ko mp le tn e  w y d a n i e  
poezyj  Korne la  U je j sk i ego  z p o w o d u  jego-  . 
j ub i l e u s zu .

L o n d y n , S ty c z e ń  1 8 9 4 .

Jeżel i  p ro t e s t  bez im ie n ne g o  au to r a  p r z e 
c iw  T ow .  Po l s k i em u  w  L on dyn i e  ra czy l i śc i e  
uwzg lędni ć ,  to s p o d z i e w a m  się,  ze sp r o s to -
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w a ć  ten p ro te s t  s t a r e m u  w e te ra n o w i  ł a s k a 
w i e  pozw olic ie .

N ie  j e s t  w ca le  inoim zam ia rem  w c ho dz ić  
w  po lem ik ę  z au to re m  p ro tes tu ,  lecz li tylko 
d la  o b zn a jo m ien ia  op in j i  S zan .  C zy te ln ików  
w a sz e g o  p o w a ż n e g o  p ism a o rz eczy w is ty m  
s tan ie  w y c h o d ź tw a  po lsk iego  w  L on d y n ie ,  
b io r ę  za p o d s ta w ę  s ło w a  au to ra  p r o t e s tu :
<Oto na p ie r  wszem zebraniu , w  celu za łożen ia  
K lu b u  polskiego, zebra ło  się w  m ie szka n iu p . 
W ierzb ickiego  7  osób , a w te j  liczbie było  

4ch  w yzn a n ia  żydow skiego . P o r ó w n a w s z y  
s t o s u n e k — 8ch c h rze ść jau  do 4ch  iz rae l i tów  
w  T ow . po lsk iem  —  to rzec zy w iśc ie  m ożna  
użyć  w y raże n ie  : K om entarz zb y tec zn y , aby 
■dowieść, że len s tan  rzeczy  j e s t  w ła śc iw y .  
A le ta n iew ła śc iw o ść  t łu m a czy  s ię  te rn , że 
ci Iz rae lic i  w ó w c z a s  s w o je m i  ob ycza jam i,  
p a t r jo ty z m e m  i szczegó luem i z a s łu g a m i 
w o b e c  T o w a r z y s tw a  niczem  nie u s tęp ow al i  
p r a w y m  czyste j k rw i  P o la k o m .  J e d e n  z tej 
l iczby  4ch, z acny  i ogóln ie  s z a n o w a n y  ś. p. 
J .  E . ,  ju ż  nie ży je ,  ale miłe  w sp o m n ien ie  
o n im  w  pam ięc i  k o leg ó w  z a w sz e  pozostaje..  
T e n  to zacn y  sy n  Izrae la ,  opu szcza jąc  L o n 
dyn ,  przy  p o że g n an iu  s ię  ze m ną ,  nie ty lko 
s z c z e r z e  z w ra c a ł  m o ją  u w a g ę ,  ale n a w e t  
us i ln ie  m n ie  p ros i ł ,  bym  p i ln o w a ł  tego ,  aby  
w  T o w .  po lsk iem  liczba Iz rae l i tó w  n ie  p rz e 
w y ższa ła  liczby C h rześc ian .  R ów n ież  b ra t  j e 
g o  ro d z o n y ,  b ez w ą tp ie n ia  tegoż sa m eg o  
w y z n a n ia ,  p rzyby ły  później do L o n d y n u  p. 
L .  E . ,  p rze d  k i lko m a  ty g od n iam i je szc ze  
z p e w n e m  znaczen iem  z w ra c a ł  m o ją  u w a ^ ę  
na liczbę iz rae l i tów , z W a itc za p lu ,  u c z ę sz 
cza ją c y c h  do K lubu  po lsk iego .  Z a p e w n e  nie 
w ie lu  z czy te ln ików  w ie ,  co to W aitczapel. 
W a jc z a p e l  j e s t  to część m ias ta  L o n d y n u ,  
p rze lu d n io n a  Iz rae l i tam i  p rzy b y ły m i z P o l 
sk i ,  k tó rzy ,  m ien iąc  s ię  P o lak am i,  urob il i  
u  A n g lik ó w  fa łszyw e o P o lsce  pojęcie. W i e 
lu  z A n g l ik ó w  n ie raz  i m n ie  p rz y z n a w a l i  
poch od zen ie  z czystej r a s y 'p o l s k i e j , - t w i e r 
dząc  że P o lacy  m a ją  być  czarn i ,  mali i o b 
s e r w u j ą  s w o je  św ię ta ,  rozu m ie jąc ,  że P e i-  
s a c k , S ą d n y  dzień  i K u c zk i  s ą  to n a ro d o w e  
ś w ię t a  po lsk ie .

S ta ty s ty k a  L o n d y n u  liczy 10,000 P o lak ó w , 
— my zaś z w ie lk ą  trud no śc ią  n ie  w iem , czy 
b y ś m y  znaleźli 1,000 po m im o ,  że p r a w ie  na 
każde j ulicy l ig u ru je  po k ilka n ap isó w  p o l
sk ic h ,  ale w  n iek tó rych  ty lko  m o żna  u s ł y 
szeć  z ła m a n ą  po lską  m ow ę .

Izraelic i w  L ondyn ie  są w  da leko  lepszych  
w a ru n k a c h ,  niż m y :  m a ją  s w o je  bożnice, 
te a t ry ,  m a ją  sw o ic h  R o tsz y ld ó w , s u k c e s o 
r ó w  Montotiora, H i r s z ó w  e tc . ,  j a k  ró w n ie ż  
m a s ę  ró żny ch  k om ite tó w .

My zaś co m a m y  ?
M amy T o w a rz y s tw o  L ite ra ck ie ,  p o d t r z y 

m y w a n e  p rzez  k ilka  osób i to po w iększe j  
c z ę śc i  P o la k ó w ,  k tó rzy  p ra w ie  w łasnem u 
d a tk a m i  są  w  s tan ie  u ch ro n ić  od g ło do w ej 
ś m ie rc i  k ilku  s t a ry c h  e m ig ra n tó w .  Młodym 
z aś  w  potrzeb ie ,  jeże l i  i pom og ą ,  to n a p e w n o  
z w ła sn e j  p ry w a tn e j  k ieszen i.

T o w . po lsk ie  w  L o n d y n ie ,  sk ła d a ją c e  s ię  
p r a w ie  z s a m y c h  ro b o tn ik ó w , g d y b y  i chcia
ło  d o p o m a g a ć  z sw o je j  k assy ,  to ich k a ssa  
w  m ia rę  licznych w y m a g a ń  n a p e w n o  nie 
b y ła  by w  s tan ie  e g zy s to w ać .  Dla tego to na  
w szy s tk ich  z g ro m a d z en ia ch  w  k lub ie  T o w a 
rz y s tw a  po d w a  lub  trzy  razy  w  w ie czó r  cho - 
dz i  się z k ape lu szem , aby  ż a d e n  b ied ak  
p ro szą cy  nie w y szed ł  bez w sp a rc ia ,  aczko l
w ie k  m a łego .

Dla d ok ład n ie js z eg o  op isu  nie m o g ę  p o 
m inąć , aby  nie pow iedz ieć  k i lk a  s łó w  o 
in te lh g e n c j i  polskiej w  L ondyn ie .  Londyn 
z  po łożen ia  sw e g o  różni się bard zo  od  innych  
e u ro p e j s k ic h  miast .  In te l l igenc ja  nie p r z y 
b y w a  tu  w  celu p rzy jem n o śc i  lub z a b aw

albo nau k i ,  j a k  do innych  m ias t ,  lecz d la  
in te re só w  i to po w ię k sze j  części h an d lo w y c h ;  
d la  tego, w c h o d z ą c  w  p o w a ż n e  in te re sa  
z A ng likam i,  o b a w ia ją c  się, żeby ich nie 
w zię li  za ży d ó w , z m ie n ia ją  n a z w isk a  sw e  
po lsk ie  na ja k ie k o lw ie k  cudzoz iem sk ie ,  a tern 
s am em  n ikną  z h o ry z o n tu  dla spo łecz eń s tw a  
po lsk iego .  W  tej chw ili  m am  przed sobą  
trzy  rek lam y  z k ra ju ,  p roszące  m nie  o od
szu k an ie  trzech  osób w  in te resa ch  w a ż n e j  
w ag i  fam il i jny ch .  P o m im o  szcze ry ch  moich 
k i lk ó m ies ięczny ch  s ta r a ń ,  po szu k iw an ia  zo
s ta ły  b ezo w o c n e .  K o rzy s ta jąc  ze s p o s o b n o 
ści w y m ie n ia m  ich n a z w isk a  : pp. P a w l i 
k o w sk i ,  A ga ton  Ś w ięc ick i  i A rabsk i .  Być 
m oże  kto z Sz. C zy te ln ik ó w  W . P . S ło ic a  
zna tych p a n ó w ,  to p ro szę  o nich m n ie  (K. 
W ie r z b ic k i ,  134, City  R oad ,  E .  C.) z a w ia 
dom ić , a odda  w ie lk ą  u s łu g ę  in te re so w a n y m .  
Od czasu  do c za su  n iek tó rzy  z in te l l ig enc j i  
z c ie kaw ośc i  z a g lą d a ją  i do K lubu  p o lsk iego ,  
lecz n ie s te ty  zo s ta ją  zaw ied zen i ,  sp o d z ie w a 
j ą c  się w id z ieć  fo te le  i garsonów , na  co nam  
nie s ta rc z y .  Co bard zo  je s z c z e  p rz e d  n ie d a 
w n y m  czasem  ich go rszy ło  (pow tórzę  ich 
w ła sn e  s łow a)  to, że w Tow. Polskiem  w L o n 
d yn ie  m ożna s ły szeć  z ła m a n y  p o lsk i ję z y k  lub 
żargon  żyd o w sk i. (To n ie  z ło ś l iw o ść  lecz 
fak t do sp ra w d z e n ia ) .  J e d n a  tylko k lasa  
in te ll igenc j i  p o lsk ie j ,  m a jąc a  p o w o d zen ie  
w  L o n d y n ie ,  to są  a r ty śc i .  B ardzo  częs to  
w  d o m ach  a n g ie l s k ic h ,  po ja k im k o lw ie k  
bądź  k oncerc ie ,  m o żna  s łyszeć  : « P a n  N. 
g r a ł  dobrze ,  lecz g d y b y  j e g o  n a zw isk o  koń- 
c zy ło s ię  na siei, m ia łb y  lepsze p o w o dzen ie* .
I ci to szczęś l iw cy ,  za ję c i  z b ie ran iem  r o z 
k o szn ych  l a u r ó w  p o w o d z e n i a , n ie  m a ją  
czasu  p oznać  sw o ic h  brac i .  Nie chcę  p r z e 
sadzać ,  być  m oże  i do ich d rzw i ju ż  p ukano  
i m o że  n a w e t  oni szczodrob liw ie  o d p o w ie 
dzieli,  ale g ro s z  ten z m a r n o w a n y  — rz eczy 
w is ta  b ieda m ilczy  i c ie rp i ;  ty lko  u czc iw e  
i so l idarn ie  zo rg a n iz o w a n e  T o w a r z y s tw a  
o n ich  m o g ą  w iedz ieć .

Z e s ta w iw sz y  te m ałe  a le  sm u tn e  fakty, 
p o d a ję  op in j i  S zan .  P u b l iczn ośc i  osądzić ,  
czy p lak a t  w y w ie sz o n y  5 go  l i s to pad a  1893 
r .  w  klub ie  T o w .  p o lsk iego  m ia ł  rac ję  lub 
nie. U p rzed zam  n ap rzó d ,  iż ja k i  b y  ten  sąd  
n ie  b y ł — p rz y jm iem y  g o . ( l )  My, n i e p r z y 
zw y cza jen i  do s łodk ich  k a rm e lk ó w — gorzk ie  
p ig u łk i  t r a w im y ,  co nas h a r tu je ,  inaczej nie  
by l ib y śm y  w  s tan ie  p rzez  tyle lat u t r z y m a ć  
T o w a rz y s tw o ,  k tó re  co raz  lep ie j  r o z w i j a  
s ię .  T o w a r z y s tw o  nasze  na p o d s ta w ie  z a sad  
d e m o k ra ty c zn y c h ,  chcąc  s łu ży ć  s p r a w ie  n a 
ro d o w e j  na  w y ch o d ź tw ie ,  u w a ż a  za p ie rw szy  
o b o w ią z e k  p rz e d s ta w ia ć  s w ó j  n a ród  z w ł a 
sne j  n iw y  w e  w ła śc iw em  j e g o  św ie t le .

_ S zan .  R e d a k c ja  w z e sz ły m  n u m e rze  sw eg o  
p is m a  rad z i ła  nam  un ik ać  p ozorów , innem i 
s ło w y ,  d a la  nam  do z ro zu m ie n ia  : N iem a  
d ym u  bez p łom ien ia , ale n asza  spo łeczność  
tu iaj s to su je  się do k l im a tu  lo n d y ń sk ieg o  
tu m a n u e g o ,  m g l i s t e g o (2) — a dla tego, nim 
kto je s z c z e  p om yśli  o g ień  rozn iecić ,  to dym  
j e m u  ju ż  oczy w y g ry za .

K lem ens W ierzb ick i 
P re z y d e n t  T o w . P o l.  w  L o nd yn ie .

(1) K o r zy sta ją c  z u p o w a ż n ie n ia  Sz. P r e z y d e n ta , 
w y z n a je m y , że w y w ie s z e n ie  o g ło s z e n ia  n ie  na  sw o je m  
b y ło  m ie jsc u , ja k o  o b raża jące  i d ra żn ią c e  c a łą  w a r 
s t w ę  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o . C zy  to  d e m o k r a ty c z 
n e ?  C zy w  t e a  s p o só b  z d o ła m y  p rze r o b ić  Ż y d ó w  na  
o b y w a te l i  u ż y te c z n y c h ?  — na p a tr j o tó w  g o r l iw y c h ? . .  
Z d a n iem  n a sz en i o g ło s z e n ie  to  z a s tą p iła  b y  k o r z y s tn ie  
p r z e str o g a , d o m a g a ją ca  s ię  p r z y z w o ite g o  z a c h o w a n ia  
s ię  w  k lu b ie  z a r ó w n o  od  ż y d ó w  ja k  o d  ch rz eść ja n .

(P r z y p . K e d .)
( 2 ) Z n an ym  n am  je s t  k lim a t  lo n d y ń s k i | w ie m y ,  że  

w p ł y w  s z k o d l iw y  o n e g o  o d w r a c a ć  s ię  da  w  sp o só b  
u m ia r k o w a n y , k tó r y  w ła ś n ie  w  k lu b ie  p o ls k im  s t o 
s o w a n y  b y ć  p o w in ie n . (P r z y p . R ed .)

L y o n , 4  lutego 1 8 9 4 .

O b ch ó d  R oczn icy  p o w s ta n ia  22 s tyczn ia  
1863 r .  c d b y l  s ię  w  L yo n ie  w  niedz ie lę  dn ia  
21 s tyczn ia  r.  b.

Z ra n a  de leg a c ja  złożyła w ien iec  na c m e n 
tarzu  z n a p i s e m :  n A lix  com batlan ls p o lo -  
nais de 1 8 6 3 .  »

W ie c z o re m  o go dz in ie  7 ej odbyło  się z e 
b ra n ie  w  sa l i  « de  la F o n ta in e  », p lace d e s  
Ja c o b in s ,  4 . P re z e s  T o w a r z y s tw a ,  ob. Z a -  
m ły ńsk i ,  zaga i ł  p o s iedzen ie  w  k ró tk ic h ,  lecz 
tak  ro z rz e w n ia ją c y c h  s ło w a c h ,  iż ca łe  z e 
b ran ie  p o ru szy ł  do g łęb i  s e rc .  za  co w y -  
n a d g ra d z a ją c  go huczn em i o k la sk a m i ,  u ś c i 
snę ło  m u  d lań  i w y k rz y k n ę ło  : « N iech ży je  
P o ls k a  ! » P o c z e m  S e k re ta rz  o dczy ta ł  lis ty  
od ob. ob. Iw a sz k iew icza ,  K le m e n to w ic z a  1 
t e leg ra m  od  ob. J .  N . R ay sk ieg o  z P a ry ż a .  
N a s tę p n ie  có rk i  W ł .  K. T yca ,  w e te r a n a  pol
sk iego  z r.  1863, o d śp ie w a ły  « Jeszcze  P o ls k a  
nie zg inęła  #, « Boże  coś P o ls k ę  » i inne  śp ie 
w y  n a ro d o w e .  D e k la m o w an o  rozm aite  w ie r 
sze pa tr jo tycz i .e  i po k ilku  to a s ta c h  za n ie 
pod leg łość  O jczyzny ,  ro ze sz l i śm y  s ię  o g o 
dzin ie  10 i pół, uno sząc  w  s e r c u  n adz ie ję  
ry ch łeg o  d o cz ek an ia  s ię  w o ln e j  i n ie p o d le 
głej P o lsk i  nasze j .

T o w a r z y s tw o  pols. sk ład a  p o d z ięk o w an ie  
w s z y s tk im  p ra w d z iw y m  ro d a k o m ,  k ló rzy  
nie tylko sam i lecz n a w e t  z fa in il ją  s w o ją  
p o w ię k szy l i  to p a tr jo ty cz n e  z e b ra n ie .  T y m  
zaś, k tó rzy  nie tylko że sam i za tknę li  u szy  
na zap roszen ie ,  ale n a w e t  inn ych  o dm ó w il i ,  
życzym y , ab y  na p rzy sz ło ść  w esz ło  do ich 
s e r c a  lep sze  uczucie  p a tr jo ty z m u .

Ł u k a s z e w s k i .

N e w -Y o r k , 8 1  g ru d n ia  1 8 9 3 .

T a m te g o  ro k u ,  t. j .  1892, p isa łem  do w a s  
osta tn i lis t (1), na  k tó ry  by liśc ie  ł a s k a w i  o d 
p ow ied z ieć  w  W . P . S ło w ie .  Dziś b io rę  
zn ó w  pióro do ręk i .

G niotą ,  p rz e ś la d u ją  n a s  ty ran i,  a  m y  za to 
s to py  im liżemy. W s t y d  i h a ń b a  n a m  ; dzieci 
nasze  będą  nas  p rzek l in a ły  na naszych  g r o 
bach  i b ę d ą  m iały  r a c j ę .  Dziś po ra  dla n a s  
do dzieła, — a m y  cóż ro b im y ?  Jed n i  d r u 
g ich  w y śm ie w a ją ,  czern ią .  Dziś czas, żeby  
j e d e n  d ru g ie m u  w szy s tk o  p rzebaczy ł ,  bo 
jeżeli tak  dalej pó jdz ie ,  to i za ty s iąc  la t  n ie  
do cze k a m y  się P o lsk i .  P a t r jo ty z rn  u p a d a  
u nas  i to w  o k ro p n y  sposó b ,  n ie  m ó w ię  
pom iędzy  lud em  w ieśn ia czy m , ale w  ś r e d 
nich w a r s tw a c h  spo łecznych .  Nie m a  s ię  
czem u  dziw ić .  Kilku w a s  tylko p racu je  dla 
Po lsk i (2), nie je s te śc ie  w  s tan ie  w ie le  zdzia
łać  bez pom ocy in ny ch .  W s z y s c y  razem  
p racow ać ,  p o w in n iśm y ,  aby  m yśl w cie lić  
w  czyn.

P rz e d e w s z y s tk ie m  p o trzeba  na m  o św ia ty .  
O na j e s t  m a tk ą  rodzic ie lką  m yśli  i c z y n ó w .

P o tr z e b a  na m  S k a rb u  N a ro d o w e g o  b o g a 
tego. To czynn ik  bard zo  w ażny .  Bez te g o  
k ro k u  n a p rzó d  zrob ić  nie sposób ,  tak  sam o , 
j a k  w  życiu  p ry w a tn e m  bez  fun d u szu .  S k a rb  
N arod ow y  m ożn a  ła tw o  zbogacić .  Daj m y  
na  to, że  j e s t  n a s  10 .000.000 tylko. G dy by  
każdy  z nas  złożył w  p rzec iągu  k i lk u  la t  
p o d a tk u  10 d o la rów  lub 10 g u ld e n ó w  l u t  
10 rub li ,  lub innej m onety ,  w e d le  k ra ju  
w  k tó ry m  m ieszka ,  m ie l ib yśm y  w  k ró tk im  
s to su n k o w o  czasie 100 m i l jo n ó w .  P o d łu g

(1) L ist p o za p rze sz ło ro cz n y  n ie  n a d a w a ł s i ę  d o  
d ru k u , a i  n in ie js z e g o  n ie  o g ła s z a m y  w  c a ło ś c i,  a le  
w  w y ją tk a c h , ś w ia d c z ą c y c h , ż e  s ię  sp r a w ą  p o lsk ą  
in te r e s u ją  P o la c y , r o z rzu cen i p o  ca łe j k u li z ie m s k ie j . 
A u to r  n am  w y b a c z y , ż e śm y  s ty l n iec o , o g ła d z ili (p . R .)

(2) J e s t  ta k ic h  w ię c e j  co  p ra cu ją , t y lk o  n ie  s ły c h a ć  
o n ic h , p r a c o w a ć  b o w ie m  m u szą  w  u k r y c iu  (p . R .j .
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ineg o  zdania  każdy  p ra w y  P o la k  na ten p o 
d a tek  n a ro d o w y  się zgodz i .  Możniejsi dadzą  
w ię c e j .  Dla zach ę ty  m o ż n a b y  tak  zrobić .  
K ażdy  co bądź  to od ra zu ,  bądź  ra tam i złoży 
10 do la ró w ,  d o s tan ie  p o k w i to w a n ie  i p re -  
m ję ,  np. o b raz  (o leodruk) h is to ry czny  polski 
j e d n e g o  z n a szy ch  a r ty s tó w .  Za k ażdą  sp ła tą  
całej k w o ty  inny  obraz . Byłby to w y d a te k  
b a rd zo  m ały ,  a zachęcił by  do w z ięc ia  
ud z ia łu  w  p o d a tk o w a n iu  u bo ższych  w  n a 
rodzie .

S k a rb  N a ro d o w y  p o w in ien  sp o c z y w a ć  
w  r ę k u  sz lach e tn y ch  ludzi ,  a b y  każd y  ufał. 
P ie n ią d z e  w y m ie n ia ć  na złoto, lu b  z iem ię 
k u p o w a ć  w k ra ja c h  w o ln y c h  i to w  m i e j 
scach , gdz ie  ziem ia  idzie w  g ó rę ,  t. j .  g dz ie  
p rzem y sł  k w i tn ie .  B an k i  są  n i e p e w n e ; 
m o g ą  poli tycznie  b a n k ru to w a ć ,  g d y b y  w y 
szło na j a w ,  że tam są  p o lsk ie  p ien iądze  (1).

Do sk ła d e k  na S k a rb  N a ro d o w y  p o w in n y  
w s z y s tk ie  p ism a po lsk ie  n a w o ły w a ć ;  p o 
w in n y  się  o dezw y  d r u k o w a ć  co ro k u .  O d e 
zw y  m a ją  być  w zru sza jące .  S k a rb  N ar .  p o 
w in ien  na ten cel p e w n ą  k w o tę  roczn ie  
p rzeznaczyć .

Zdaniem  m oje in  p o w in n iś m y  m ieć  R ząd  
N a ro d o w y  i ten  pow in ien  w szy s tk o  ta jem n ie  
p rz y g o to w a ć .  P o w in ie n  od razu  og łos ić ,  
k tó re  p ism a  m a ją  p r a w o  sk ładk i zb ierać, 
aby  one w p ły w a ły  s ta le  i reg u la rn ie .  My 
je s te ś m y  p ochopn i  do o ddan ia  w  jed n e j  
chw ili  życia . N aró d  nasz  j e s t  d o b ry  do w y 
b u ch u .  P o  p rze jśc iu  p ie rw sze j  chw ili  ociąga 
s ię  i n iedo w ie rza .  Dla tego p o trzeba  z nim 
p o s tę p o w a ć  fi lozoficznie i p rz e k o n y w a ć .

D rug i  p u n k t  d la  n as  w ażn y ,  to R usin i .  
T rzeb a  ich budz ić ,  odezw y  do n ich  po ru -  
s iń sku  d ru k o w a ć  i ro z rzu cać  po U kra in ie ,  
W o ły n i u  i P od o lu ,  także w  G alic ji .  Bez 
n ich  nam  tru d n o ,  bo to n a ró d  po tężny . 
D z ie n n ik a rs tw o  i publiczność  żyć  p o w in n y  
w zgodzie  z R u s in am i,  tak sam o  z żydam i.  
C hociażby  n am  oni k rz y w d ę  j a k ą  w y r z ą 
dzili,  p o m ijać  to m ilczen iem  a do jd z iem y  
do celu.

N asza  m łodzież  p o w in n a  d o b re  n a w ią z y 
w a ć  s to su n k i  z młodzieżą innych  n a ro d ó w ,  
z m o s k ie w sk ą  n a w e t  i z n iem ieck ą .  Młodzież 
to fu n d am en t  pod g m a c h .

P is z ę  do w a s  dla tego ,  żem  p ozna ł,  że 
p racu jec ie  dla m o je j  o jczyzny . C zy tu ję  W . 
P .  N P w o .N ie  o bw ija  ono rzeczy  w  ba w e łn ę .  
T ak ich  n am  pism  po trzeba .  N ies te ty ,  tak ie in  
j e s t  jedn o  ty lko W olne P o lsk ie  S ło w o . S k a rb  
N a ro d o w y ,  k iedy  się w  s i łę  w zm o że ,  p o w i
n ien  p ism a  p od obn e  z ak ła d ać  i bez  p ob ie 
ran ia  p re n u m e ra ty  po całe j P o lsce  j e  t a jn e -  
mi d ro g am i rozsy łać .  T a jn em i d ro g am i 
dz ia łać  nam  należy, a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  
ko b ie t  do ż adn ych  ta jem n ic  n ie  w c iąg ać  (2). 
N iech  one  sa m e  dzia ła ją ,  j a k  chcą . R ó b c ie ,  
p an o w ie ,  p ra c u jc ie ,  ho  będz ie  b ieda  z n a 
m i, je ż e l i  dłużej z za łożonem i b ę dz iem y  
s iedzieć  ręk am i i p ozw alać ,  ab y  n ie p r z y 
j a c ie le  nas i  n a ród  n a  w ro g a  P o lsk i  p rz e 
rabiali .

N a dziś  dosyć .  K iedyś  n ap iszę  je s z c z e ,  
jeże l i  B ó g  W s z e c h m o c n y  pozw oli ,  że mi 
n o w e  m yśli  do g ło w y  p rzy jd ą .  J e s te m  
z w am i do zg onu .  Z asy łam  w a m  życzenia  
z N o w y m  R ok iem . P r a c u jc ie ! . . .

R .  Z. T .

(t) Sk a rb  N a r o d o w y  w  E u ro p ie ,  z łożony  w  M u-  
zetun  R a p p e r s w y łs k ie m ,  zabezp ieczonym  j e s t  o i le  
m ożna  n a jp e w n i e j  p rz e c iw k o  w sze lk ie j  e w e n t u a l n o 
ści,  zagraża jące j  fu n d u s zo m  p ro c e n to w y m  (p .  l l j .

(2) Czemuż t o ? . . .  ( p .  R.) .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
«

R-ozpoczynamy niniejszy przegląd zda
rzeń politycznych od zdarzenia zaszłego 
na emigracji polskiej, a mianowicie : od 
przeniesienia siedziby W ydziału W y
konawczego Związku W ychodźtwa Pol
skiego z Genewy do Paryża. Nowy W y
dział, złożony ze znanych z zacności, 
rozumu, zasad demokratycznych i pa- 
trjotyzmu osobistości, posiada całkowite 
nasze zaufanie. Nie wątpimy, że je uspra
wiedliwi. Do zaufania przyznajemy się 
z góry, nie zrzekając się przez to prawa 
kontroli i krytyki działalności obejmują
cego urząd Wydziału, polegającej n a : 
a) utrzym ywaniu i rozwijaniu organi
zacji Związku W ychodźtwa ; b) rozwi
janiu agitacji na rzecz Skarbu Narodo
wego ; c) porozumiewania się z organi
zacjami krajow em i; d ) przeprowadze
niu zespolenia federacyjnego Związku 
W ychodźtwa polskiego w Europie ze 
Związkami duchem pokrewnemi w Ame
ryce. Wydział ma prawo liczyć na po
parcie ze strony towarzystw, grup, człon
ków pojedyńczych, jakoteż ogółu wy- 
chodżtwa, na poparcie życzliwe a oby
watelskie. Tyczy się to przedewszyst
kiem wychodźtwa przebywającego we 
Francji, w pierwszym rzędzie w Pary
żu, któreby powinno zdobyć się na wię
cej życia, « więcej ducha, więcej serca 
w swojem łonie », ażeby nie powiedzia
no o niem, że od żywego udziału w czyn
nościach organizacyjnych powstrzymuje 
je nie co innego, jeno :

. . . . . « ta  ję d z a ,
Co k r e w  po lską  d a w n o  c h łe p ce ,
T c h ó r z o s tw o  do u ch a  szepce.  »

Zachodzą przeszkody i trudności — 
temu nie przeczymy. Nawet śród Pola
ków znajdują się indywidua i gronka, 
usiłujące czynnie się sprzeciwiać dzia
łalności patrjotycznej. Ależ to właśnie 
patrjotom-demokralom posłużyć powinno 
za podnietę do tem gorliwszego popiera
nia organizacji, która od zaszczytu słu
żenia Polsce nie wyklucza nikogo.  Zwal
czanie trudności i przeszkód jest w ogóle 
zadaniem wdzięcznem, zaszczytnem i, 
jak  wykażemy, nie pozbawionem w od
niesieniu do organizacji naszej widoków 
na powodzenie. Związek W ychodźtwa 
nie tylko liczy w łonie swojem towarzy
stw a i grupy, składające faktycznie do
wody rozumienia jego zadania politycz
nego, ale Związek Narodowy polski 
w  Stanach Zjednoczonych zadanie to 
podjął i działalność w tym kierunku 
wskazuje. Ostatnie numery Zgody  (1) 
szeroko a dosadnie rozpisują się o po
trzebie łącznej działalności i o Skarbie 
Narodowym. Z radością i z otuchą zna
czący objaw ten witamy w nadziei, że 
« ta jęd za», o której Słowacki przez 
usta starościca w  « Ks. Marku » mówi, 
wyniesie się precz z obozu demokratycz
nego polskiego.

A potrzebnem to jest bez odkładania

(1) O r g a n  o f ic ja lny  Zw iązku  N a r .  P o l s ,  w  A m e ry c e .

na później ze względu na « ukrywające 
tajemnicę przyszłości » wypadki, nasta
wiające się w  sposób taki, że tajemnica 
owa odsłonić się może rychlej, aniżeli 
się spodziewamy. Mnożą się zagadkowe 
suwania pionków na szachownicy dyplo
matycznej. Co znaczy pogodzenie się 
cesarza W ilhelma II z Bismarkiem ? 
Jedni utrzymują, że krok ten ma na celu 
pogodzenie się z Rossją, drudzy, zerwa
nie z nią ostatecznie. Obok tego zawar
tym już jest prawie Iraktat handlowy, 
zapewniający Rossji większe aniżeli 
Niemcom korzyści, bo obniżający cło od 
zboża, stanowiącego najważniejszy z pod 
rossyjskiego panowania artykuł ekspor
towy. To wszystko nie ma chyba zna
czenia innego, jak tylko manewrowanie 
graczów, usiłujących zapewnić sobie 
pomyślny rezultat gry, prowadzonej za 
pomocą wybiegów, za które groszem i 
krw ią ptacą kontrybuenci.

Tymczasem zaszedł wypadek chara
kterystyczny. Car zachorował. To jeszcze 
nic. Choroby, trapiące śmiertelników 
zwyczajnych, nie omijają i nadzwyczaj
nych. Nie osłaniają przed nimi nawet 
m ury gatczyńskie. Nie wartoby przelo 
było o chorobie carskiej wspominać, 
gdyby wieść o niej nie odbiła się kon- 
wulsyjnem wstrząśnieniem w bursie pa- 
ryzkiej. W strząśnienie to nie jest już po
ciągnięciem na szachownicy dyploma
tycznej, ale symptomem znaczącym, 
świadczącym o istocie przyjaźni pomię
dzy Francją aRossją, tak gorliwie i hała
śliwie proklamowanej. Pokazało się, że 
opiera się ona na jednej osobistości, na 
Aleksandrze III, który do niedawna 
Francuzów na równi z Polakami i Ból- 
garami nienawidził, teraz zaś, dzięki 
zasiłkowi kilkumiljardowemu, jaki od 
nicłi dostał, bardzo ich pokochał. Ów 
miłośnik ich, luboć silnie zbudowany, 
zachorował jednak. Choroba nasunęła 
perspektywę śmierci, a po niej, wstąpie
nie na tron następcy, przedstawiającego 
się zagadkowo. Czy i jemu zasiłki mi- 
ljardowe dawać wypadnie ? Czy nie w y
rządzi on Francji takiej psoty, jaką 
Piotr I I I  wyrządził Fryderykowi W iel
kiemu? Co zacz, ów następca? W obec 
zapytań tych bursa —• barometr poli
tyczny — zimną krew straciła. Na samą 
wieść o chorobie carskiej przejęły ją  
dreszcze. To charakterystyczne, bardzo 
charakterystyczne ! Car wyzdrow iał, 
ale, jak  głoszą wiadomości dochodzące 
do dzienników angielskich, wpadł w stan 
prostracji umysłowej, zatrważającej ota
czające go osoby. Gdyby nie to, kto wie 
jakiem sercem .przyjąłby wieść (gdyby 
mu jej udzielono) o dreszczach bursy 
paryzkiej : czy, jako wyraz spółczucia ? 
— czy, jako obawę o pieniądze ?

W  Austrji gabinet, pod prezydencją 
nominalną księcia W indischgratza a re
alną Dra Plenera, obmyśla sposoby w y
li wito wania obywateli w krajach koron
nych z objetnicy rozszerzenia praw a 
wyborczego. Miały swoje w tym wzglę
dzie życzenia wypowiedzieć sejmy kra
jowe. W jadnym  tylko niższo-austrjac-
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kim sejmie sprawa ta poruszoną była, 
lecz ją  pogrzebał namiestnik, wyperswa
dowawszy, że się nią Rada państwa 
zajmie, W e Lwowie ani jej dotknięto, 
— za to dwom ministrom rodakom, pp. 
Jaworskiemu i Madejskiemu, którzy do 
stolicy kraju po owacje przyjechali byli, 
sute wyprawiono bankiety. Czegóż chcieć 
więcej ? Mająż rację ci, co narzekają, że 
w  Galicji ludzie z głodu m rą, albo ci, co 
się upominają o wykładanie w  szkołach 
ludowych historji polskiej i przywróce
nie w nich w yrzuconej  przez Radę 
szkolną krajową mapy Polski ? Przy 
m inistrach rodakach podobnemi bagate
lami zajmować się nie warto.

  --

GŁOSY Z KRAJU

Iowa Dra K. Lew atasM ep
w e  L w o w i e

na uczcie uczestników powstania styczniowego.

K och an i  to w a rz y s z e  b ron i!
K iedy  zag rożo ny m  raz  zos ta ł  śm ie rc ią  ś. p. 

g e n e ra ł  M ie ros ław sk i  w  P a ry ż u ,  F ra n c i s z e k  
G rz y m a ła ,  zn any  na  e m ig ra c j i  m ó w c a  p o 
g rz e b o w y ,  p rz y s z e d ł  do n iego  i p y ta :  ((Lud
w ik u ,  n iem a  co u k ry w a ć ,  u m i e r a s z ! po w ied z 
że, j a k  chcesz  żeb y m  p rz e m ó w i ł  na tw o im  
g r o b i e ?» P a n  L u d w ik  z w y s i łk ie m  podn iós ł  
s ię  na ło k c iac h  obu  i o d rz e k ł :  «C złow iecze ,  
o d w ró ć  s ię  p rz y n a jm n ie j  tw a rz ą ,  k ied y  do 
ludzi ż y jąc y ch  je s z c z e  p rz e m a w ia sz  ! d— P o
d o b n e ,  w y z n a ję ,  w ra ż e n ie  w y w a r ł o  na m n ie  
w c z o ra js z e  n asze  z e b ra n ie  T o w .  1863 roku ,  
tak  S p ra w o z d a n ie  sz an .  Z a rządu ,  k tó r e g łó w -  
n y  n ac isk  k ład ło  na t ro sk l iw o ść ,  z j a k ą  zb ie 
ra  s ię  fun du sz  że lazny ,  m a ją c y  p rzy jść  w  
po m oc  _ ro zb i tko m  na  s ta ro ść ,  j a k  i w n io sk i  
c z ło n k ó w ,  dążące  ju ż  w p r o s t  do z a p e w n ie 
nia nam  tego k ą ta  c ichego  na  c m e n ta rzu ,  
w  k tó ry m  sp o c z y w a ć  m a m y  sn em  w ieczn ym . 
Gzy ju ż  tak kon ieczu ie  m a m y  godz ić  s ię  na 
tą kap itu lac ję ,  d la  tego, że  szala  życia n a 
szego  p rzech y lać  się z a c z y n a ?  Czy ju ż  nic 
n a m  inneg o  m e p o z os ta je ,  j a k  tylko m y ś leć  
o s łabości  i śm ierc i  ? P r a w d a ,  j e s t  pom iędzy  
n am i w ie le  ju ż  g łó w  s iw ie jący ch ,  —  trzy  
k rzyży k i  p rzy b y ły  n am  od d n ia ,  k iedy  m ło 
dzi i w  p rzy sz ło ść  ufni s t aw a l iśm y  do sze reg u  
w  w a lce  o w o ln ość  n a ro d u .  W y rz u c a n o  j ą  
na m  późn ie j ,  j a k o  g rz e c h  śm ie r te lny ,  i n i e 
j e d e n  z n a s  c ie rp ia ł  z tego  p o w o d u ;  a le  co 
ro k u  g ro m a d z i l iśm y  s ię  w  tę roczu icę , k r z e 
p iąc  d u c h a  p rz y g n ęb io n eg o .  Czyż dziś , d la 
teg o ,  że O jczyzna  n asza  b a rdz ie j  j a k  k iedy  
u p a d a  pod c iosam i w ro g ó w ,  p o w in n iś m y  
k ir e m  p rz y k ry ć  n adz ie je  nasze?  N ie  zda je  
m i się. W id z ę  tu  s t a r y c h — m ło d y ch  d u ch em  
je s z c z e ,  p e łn y c h  w ia r y  w  p rzy sz ło ść ,  p e ł 
nych  dob re j  n a d z ie j i ,— sam  liczę s i ę d o  n i c h ; 
— sp o ty k a łem  ich w  W i l n i e ,  w  K o w n ie ,  
w  W a r s z a w i e ,  g o to w y c h  do czy nu .  J e s t  
w ię c  w  nas  w ia ra .  S k ąd że  ona  p rz y c h o d z i?
n a  czem  to m y o p ie ram y  n ad z ie je  n a s z e ? __
m y , życ iem  s ty ran i  s ta rzy  je j  żo łn ie rze ,  p ra 
w n u k i  i w n u k i  p o leg ły ch  pod R a c ła w ic a m i 
S toczk iem , G ro c h o w e m ?  W ro g o w ie  nas i  

z o ig an izo w an i ,  po tężn i ,  potylolcrod p o w a -  
liii n a s  o z i e m i ę ; m im o to, dziś ,  j a k  sto  lat
tem u ,  p o b rz ęk u jem y  k a jd a n a m i!  Z k ądże  nam
ta w ia ra ,  zkąd  tak a  o cho ta? !  — Dziwili s ię 
R zy m ian ie ,  j a k o  p ie rw s z y c h  c h rz e ść jan  g r o 
m a d k i  z po g o d n em  obliczem s ta w a ły  na 
p a s tw ę  dz ik im  zw ie rz ę to m , lub na  s tos  p r o 

w a d z o n e  u śm iech a ły  się. M ocarze św ia ta ,  
z g iz y ta ją c  ze złośc i ,  tępili ich ogn iem  i m ie
czem, i coraz  w ię k sz e z a s tę p y  c h rz e ś c ja ń s tw a  
ro s ły  w  ich oczach  ! Aż n a reszc ie  « s łow o  
s ta ło  s ię  c ia łe m *  i k ośc ió ł  św ię ty  św ia tu  za
pan ow ał.  I  oto pa trzc ie ,  p o w s tan ie  za p o w 
s tan iem  u p ada ,  i z n a jd u j e  sw o ich  g r a b a r z y ;  
ale każde  co raz  n o w e  w a r s t w y  s y n ó w  
o jczyzny budzi ze  snu ,  coraz  n o w e  z a s t ę 
py  z d o b y w a  d la  p rzyszłej w a lk i .  D zisiaj 
s ł o w a :  Dolska, o jczy z n a ,  w o ln o ś ć ,— zn a ła 
b y  ju ż  d ro g ę  pod c h ło p s k ą  s t r z e c h ę !  p r z e 
s ta ły  b yć  n iez rozu m ia łym  w y ra z e m  w se rc ach  
ludu  p ro s teg o ,  w ta rg n ę ły  do n ich  ze ś w ia 
tłem  nau k i ,  z c ie p łe m  o by w a te lsk ieg o  o ich 
dolę  s ta ran ia .  P o ls k o  d ro g a ,  w  tw oim  im ie
niu w i ta m y  dz iś  n o w y c h  żołnierzy , s p o s o -  
b iący c h  się do w a lk i  o tw o ją  w o ln o ść !  ich 
to p rz eb u d zen ie  s ię ,  j a k o  p ie rw s z y  p ro m y k  
w sch o d ząc eg o  s łońca ,  ro z g rz e w a  dziś  s e rca  
n asze  nad z ie ją ,  j a k o  zefir w io se n n y  topi lody 
n ie d o w ia r s tw a  w  p rzy sz ło ść  na ro d u ,  d o d a je  
o tuch y  s łab y m  i z w ą t p i a ł y m ! P o d  tym  to 
n ac isk iem ,  b u d zących  się do życia  n a ro d o 
w e g o  m a s s  ludności ,  p rys ła  po tęga  gas ic ie l i  
d u ch a  n a ro d o w e g o  ; d łu g a  noc  s ię  koń czy ,  
rozp ie rzch ły  się p uszczyk i .  Gały n a ró d  w y 
w o łu je  z g ro b u  K o śc iu szk ę  : p ro w a d ź  nas  
ty, k tó ry ś  p ie rw s z y  p o ją ł  ja k  z d o b y w ać  w ol
ność ,  tw o rzą c  h u fce  z tych w y dz iedz iczo 
nych  ! P o n ie w a ż  p ie r w s z e  p o rw a n ie  się 
tw o je  na  ty r a n ó w  w sk a z a ło  n a s tę p n y m  p o 
ko len iom  d ro g ę  do w olnośc i ,  n iech a j  r o c z 
nica tw o ja  będzie  c hw ilą  p rzy s ię g i ,  że z tej 
d ro g i  n ig d y  nie z e jd z iem y ,  z lud em , p rzez  
lud  i dla lu d u  c h c e m y  zdobyć  w o ln o ść ,  a 
oparc i  o d o b re  n asze  p ra w o ,  w sz y sc y ,  j a k o  
j e d e n  m ąż, w o ła m y  do E u ro p y  : <>Nieuzna- 
j e m y  tw o je g o  p o rz ą d k u  I n iebęd z iesz  m iała  
sp o k o ju  do p ó k ą d  to le ru je sz  b e z p ra w ie !  » do 
z a b o rc ó w :  « O d d a jc ie ,  w y n ie śc ie  s ię ,  bo to 
n a s z e ! » a do  w ła sn e g o  n a ro d u  : go tu j  s ię  do 
n as tę p n e j  w a lk i  o w o ln o ść ! -—p a m ię ta j ,  a ż e 
b y  k ażd ego  dz iecka  tw o je g o  p a c ie rz e m ,

I m łodz ieńca  idea łem  i n a u k ą ,  m ęża  d o j r z a łe 
go p racą  i ce le m ,  a u m ie ra ją c e g o  s t a r c a  
os ta tn ie in  w e s tc h n ie n ie m  była  P o ls k a  w o ln a  
i n iep o d le g ła  ! —  n iech  ży je  P o l s k a !

L I S T Y  Z  A M E R Y K I .
IV

B u ffa lo , w  g ru d n iu  1 8 9 3 .
J a k a ż  n iezm ie rna  różn ica  p o m ięd zy  tem i 

d w ie m a  s io s t r a m i :  S z w a jc a r j ą  i A m e ry k ą  !
I lek ro ć  razy  s ię  zapoznam  z j e d n e m  z tu 

te jszych  u rządzeń ,  p r a w  in s ty tu c y j ,  i bliżej 
im  się  p rzy p a t rzę ,  z a w sz e  S z w a jc a r j a  s t a je  
m i p rz e d  o c z y m a ;  n a s tę p u je  p o ró w n a n ie ,  a 
po n iem  re g u la rn ie  je d e n  i ten  sam  w y 
k rzy k n ik  : Go za o g ro m na  różn ica  !

S to ję  na ro g u  ulicy, na k tó re j  w z n o sz ą  się 
m u ry  kościo ła  św .  S ta n i s ła w a  w  N o w y m -  
Y o rk u .  R o z m a w ia m  z m łodym  « s o k o łe m » ,  
k tó ry  m ię  o b jaśn ia  o począ tkach  i r o z w o ju  
sw e g o  to w a rz y s tw a .  K rzyk  n a g ły  w  p rz y 
leg łe j  u licy  p r z e r y w a  nam  ro z m o w ę .  Mimo- 
w oli  r z u c a m y  s ię  w  s t ronę ,  zkąd  pochodził .  
P a t r z ę  i z ro zum ieć  nie m o g ę  s c en y ,  j a k a  s ię 
na m  p rz ed s ta w iła .  G ro m ad a  « boysów  » ob- 
skoczy ła  do ko ła  ja k ie g o ś  s t a r u s z k a ;  z d a r to  
m u  z g ło w y  czapkę ,  p o rozdz ie rano  u b ran ie ,  
kam ien ie  lecą j a k  g r a d ;  on bron i s ię  p a r a 
so lem , od trąca  od siebie, ale ch łopcy  z r ę c z 
n ie  u n ik a ją  c io só w  a n a s tę p u ją  coraz  n a t a r 
czyw ie j .  K tó ry ś  u derzy ł w  czoło, u k a z u je  
s ię  k r e w .  K ilku  ze stojącyoii p rzed  k o ś c io 
łem  P o la k ó w  o bu rzon ych  tą sceną ,  śp ie szy

s ta ru s z k o w i  z pom ocą.  Z ak o t ło w a ło  s ię ,  p o 
w s ta ł  zg ie łk  s t r a sz l iw y ,  nie  j e d e n  z tych ,  co 
z o d s ieczą  pośp ieszy ł ,  o b e rw a ł  guza  ; w  k o ń 
cu  j e d n a k  w y ro s tk i ,  n ie  m o g ąc  s t a r s z y m i  
s i ln ie js z y m  po do łać ,  w  m g n ie n iu  o k a  na 
w sz y s tk ie  ro zb ieg l i  s ię  s t ro n y .

« Go to z n a c z y ? »  —  z a p y tu ję  m eg o  to 
w a rzy sz a .  — « At, z w y k ła  to u n as  rzecz . 
W id z ia łe ś  tego s t a ru s z k a  ? — m ia ł na g ło 
w ie  k ap e lu sz  z p ió rk iem , nie u m ie  po a n 
g ie lsku ,  a zaczep iony  p rzez  j e d n e g o  z c h ło p 
có w , nie znalaz ł s ię  j a k  p o w in ie n  ; pozna li  
że «św ieży» ,  i dalej na n iego , —  sp raw i l i  
m u  lan ie .  T rzeb a  ci w iedz ieć ,  że  u n a s  za 
w c z a s u  dzieci p rz y z w y c z a ja ją  s ię  «do  życia  
publicznego® . Na każde j n iem al ulicy m a ją  
s w o je  to w a rz y s tw a  ; —  pod go łem  n iebem  
o d b y w a ją  amittyngi)), m a ją  p r e z y d e n tó w ,  
u rz ę d n ik ó w ,  a b iada  cu d zo z iem c o w i,  je ż e l i  
ob raz i je d n e g o  z cz ło nk ów  ; c za se m  i tego 
n ie  p o trzeba  ; n ie  p od ob a  s ię  po p ro s tu  k tó
r e m u ś  z n ich  i n a s t ę p u je  scena  p o d ob na  do 
te j ,  j a k ą  p rze d  chw ilą  m ie l iśm y  sp oso bn ość  
o g ląd ać .  »

—  Góż na  to p o l ic ja ?
—  Alboż to m ożna  tem u  z a r a d z ić ?  S k o ro  

tylko in te rw e n c ja  je j  z a g ra ż a ,  na d a n y  zn ak  
ro z p ie rz c h n ą  się n ied o ro s tk i  na  w sz y s tk ie  
s t ro n y  i szu k a j  w ia t r u  w  polu.

P r a g n ą c  w y t łu m a c z y ć  sob ie  p rzy cz y n ę  
z łeg o ,  r o z p a t ry w a łe m  się  p iln ie  w  p a n u j ą 
cych tu s to su n k a c h  i m iędzy  innym i d o w ie 
dzia łem  się, że  k to  ch ce  m oże posy łać  dzieci 
do s z k o ł y ; a kto uzna  za s to so w n e ,  że dziecko 
j e g o  o be jd z ie  s i ę - b e z  tego, m oże  z n iem  
z ro b ić  co m u  s ię  pod ob a .

Co za okro pn a  w o ln o ść  ! —  p o m y ś la łem .
W id z ia łe m  dzieci w  S z w a jc a r j i ,  b y łem  

z b u d o w a n y  tą op iek ą ,  j a k ą  n ad  rnmi roz
c iągnę ło  p a ń s tw o ,  p r a w o ,  m ias to ,  a n a w e t  
p ub liczność .  I tam w o ln ość  h a s łe m  s z c z ę 
ś l iw e g o  na ro d u .  J a k a ż  o g ro m n a ,  j a k a  p r z e 
ra ż a ją c a  różnica  w  z a s to so w a n iu  do życia 
je d n e j  i tej sam ej i d e i !

K iedy p o tem  pozn a łem  k ilka  familji p o l
sk ich ,  k iedy  s ły sza łem  m atk i n ie  um ie jące  
ro z m ó w ić  s ię  z w ła sn e m i dz iećm i,  k ied y  
w id z ia łem  ojca  w y p ę d z a ją c e g o  j e  na u licę, 
ażeby  w  ten spo sób  u zy sk ać  c h w i lk ę  s p o 
k o ju  w d o m u  i odpocząć  po p racy ,  żal mi się 
zrobiło  tych P o la k ó w ,  k tó ry c h  los do N o 
w eg o  Y o rk u  zapędz i ł .  Dzieci te są  d la  n ich  
i d la n a s  s t racone .

P o d  tym w z g lęd em  w y ją tk ó w  n a w e t  nie 
m a , a jeże li  są ,  to tak n ieliczne, że w  r a 
chu bę  b ra ć  ich nie w a r to .  W  N o w y m Y o r k u  
i m ias tach  są s ied n ic h  m ieszka  50 ty s ięcy  
P o la k ó w .  Ileż tam  m u s i  b yć  rodzin ,  ile 
dziec i,  k tó re  o jczys teg o  nie  zna ją  ję zy k a  !— 
a co n a js m u tn ie j s z e ,  że  z łem u za radz ić  t r u 
dno i że, przy  tern rozs trze len iu  s ię  P o la k ó w  
po w sz y s tk ic h  częśc iach  m ia s ta ,  z a p e w n e  
n ig d y  s ię  nie za radz i .

W ie l e  je s z c z e  szcze g ó łó w  p o ru s z y ć  by  
należało , w ie le  bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
scen  z życia  n o w o y o rk sk ic h  P o la k ó w  pod 
p ió ro  s ię  c iśn ie  ; op uszczę  j e  je d n a k .  S p iesz 
no mi, — p ra g n ę  j a k  n a jp rę d z e j  w p ro w ad z ić  
czy te ln ika  do m ias ta  Buffalo, do k tó re g o ,  
j a k  ju ż  w  liście p o p rzed n im  w sp o m n ia łem ,  
p rz y b y łe m  p iecho tą .

Ciężka to była  d ro g a .  Bez cen ta  p rzy  d u 
szy , p rzeby l iśm y  450 mil an g ie lsk .  w d n ia c h  
dz ie s ięc iu .  —  « N iep o d o b ień s tw o  ! k ła m 
s tw o  ! » —  zaw oła  n ie jed en .  Is tn ie ją  tu 
je d n a k  cuda, o k tó ry c h  nie śn iło  się E u r o 
p e jczykom .

Dzień w  dzień  s ta ty s ty k a  w y p a d k ó w  k o 
le jo w y c h  w  S tan ach  Z jednoczonych  A m e 
ry k i  północnej w z b o g aca  s ię  o kilka z d a 
rzeń ,  k i lkanaśc ie  w y p a d k ó w  w ykole jen ia ,
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za ł amania  mos tów ,  k i lkadz ie s ią t  p r z e j e 
chali  i t. p. katas t rof .  P r zy czy na  t ych  n io -  
szczęść  leży nie w  tej n ie s łychane j  s z y bk o 
ści,  k tóra  c echu j e  « młodzieńczą,  pe łną  siły,  
ze  złotą p rzesz ło śc i ą  A m e r y k ę * , — j a k  to 
z en t u z j a zm e m lubią s ię w yra żać  k o r e s 
pondenc i  i l u s t rowanych  i n i e i l u s t rowanych  
dz i en n i kó w europe j sk i ch ,  —  ale po p ro s tu  
w  tern, że  bogaci  ini l jouerzy,  wcho dzą cy  
w  sk ł ad  kompao j i  ko l e jowych ,  chcą  j a k  
na jw ięce j  wyc i ągnąć  korzyści ,  a j ak  n a j 
mnie j  mieć  w yd a tk ó w .  Życie l udzk ie  dla 
n ich  niczem —  pieni ądz  ws zys tk i em .  S t r a ż 
nice,  st rażii i  :y, ba r j e ry ,  oddzi e l a j ące  drogi  
b i t e  od d ró g  że laznych w  cza si e  gdy  poc iąg 
p r ze j eżdża  i i nne  t ego rodza ju  os t rożności ,  
znaczne  kosz t a  poc i ąga j ące  za sobą,  rzeczy 
to tutaj  n ieznane i uw aż an e  za zby teczne .

By łbym to może pominął  mi lczeni em,  j a k o  
f ak t  nie bardzo  wielkiej  wa g i  i powszechn i e  
m o że  znany,  gd y by  nie to, że w  ten sposób  
p r a g n ę  wyr az i ć  mo ją  wdzi ęczność ,  j a k ą  
ży w ię  dla pp.  kompa n i s t ów .  Cóżby to bo-  
w i e m  było,  gdy by  co mi la,  j a k  u nas,  s i e 
dział  s t ra żn ik ,  g dy b y  na s t ac jach  r e w id o 
w an o ,  j a k  u  nas,  w a g o n y  ! . . .  Pod róż  mo ja  
t r w a ł ab y  n i e r ówn ie  d łuże j ,  mies i ąc  może  i 
n ie  ja tylko uc i e rp i a łbym na tern, a le  setki  
tys ięcy tak i ch ,  j a k  j a ,  t u ry s tów ,  którzy,  
ko rzy s t a j ąc  z obecnego  s t anu  rzeczy,  w k r a 
d a j ą  się do w oz ó w  i j a d ą  sobi e bezpła tnie  
t a k  d ługo,  aż ich kto p r zy pad k i em nie w e 
źmie  za kołni e r z  i nie wyrzuc i .  Spotka ło  i 
mn ie  to razy ki lka,  ale na to s ię zważ ać  nie 
po winno ,  j a k  mię zapewn ia ł  Po l ak ,  k tó rego  
r a z  spos t r zeg ł em wc iśn ionego  w  d rug im  
kąc ie  woz u ,  do k tó r ego  się w d ra p a ł e m .  
P rz e j e c h a ł  on w  ten sposób  całe Silany 
Zjednoczone wzd łuż  i wszer z ,  był  w  Ka 1 i - 
fornj i ,  Meksyku ,  w  S t -F ra nc i s co ,  Kanadz ie .  
W  jeżdżeniu  « za da r mo  » naby ł  takiej  w p r a 
wy) że w  ten sain sposób  po j echa ł  do E u r o 
py ,  odwiedzi ł  k r e w n yc h ,  teraz w ła śn i e  p o 
w ra ca  i z z adowo len i em spos t rzega ,  że nic 
się w  u r ządzen i ach  ko l e jowych  nie zmieni ło .

N a u k a  nie poszła w las. Po  dn i ach  dz ie -  
sięciu,  w ieczo rem,  u j r za ł em na zachodzie  
ł unę ,  bi j ącą  od lamp  e lek t rycznych,  k tór emi  
Buffalo j e s t  oś wrócone.  W  godz inę  później  
j uż  by ł em m  miej scu.  D  ' obne p a r t e ro w e  
dornki ,  po obu s t r onach  drogi  się w z n o 
szące,  kaza ły  s ię domyś l ać  przedmieśc ia ,  
nie  z a t r zy ma łe m się za t em i, o s t a tn i ch  d o 
b y w a ją c  sił,  da r ł em  się nap rzód ,  p r ag nąc  
dot r zeć do s a m eg o  cen t ru m,  i tam w y w i e 
dzieć się o Pol akach .  A dr e s ów  nie miałem 
żadn yc h .  W ie d z i a ł e m  w p r a w d z i e ,  że t u  
w ła śn i e  n r e s z k a  ks.  P o a s s ,  « pa t ron  od 
P olaka  i o  A m eryce  », że Polacy zam ie s zku j ą  
zbi tą mas ą  j e d n ą  dzielnicę miasta ,  ale gdzie ,  
w  luórej  s t ronie ,  o tein pojęc i a nie mia ł em.  
C za rne  i sm ę tn e  myś l i  obs i ad ły  mą duszę .  
Już  dzies ięć nocy pod go l em p rzepędz i ł em  
n iebem,  przez  dzies ięć dni  pieczona kuku ry  
dza  była m o je m j e d yn em  p oż ywien i em Czu 
ł em z każdą  chwi l ą  w z m ag a j ąc e  s ię z m ę 
czeni e ;  zdaw a ło  mi się,  że w k ró t c e  upadnę .

J a k  noc  tę pr zepędzę ,  było dla mn i e  za
gad ką .  U nas  w a ł ę sa j ą cyc h  s ię po u l icach 
policja zab ie ra  i z am yka  do ula ; tu i n d y w i 
dua  podobne  do b r od z i e j s t w a  t ak i ego  s p o 
dz i ewać  s ię nie mo gą .  W id z i a ł e m  w  N o 
w y m  Y o rk u  setki  podo bny ch  b i ed ak ów ,  
w łóczących  się po p l ant ac j ach  mie j sk i ch .  
Gęs t e  pa t role  pol i cyjne  p r zeb i ega j ą  aieje ,  a 
j eże l i  t en lub ów usiędzie  na ł aw ie  i s ł odko 
d r z em ać  zacznie,  w n e t  s t anie  p rzed  nim 
pol i c j an t  i pa łką ,  w  j a k i e  a m er y ka ń sc y  s t róże  
bezp i e cze ńs t wa  publ i cznego są uzbro j eni ,  
p r zy w o łu j e  go do pr zy tomnośc i .

Zn a j ą c  t edy z tej s t rony panu j ąc e  tu po

w ięk szy ch  mia s t ach  zwycza j e ,  nie m og łe m 
się spodz i ewa ć ,  że będę  mó g ł  p r ze sp ać  noc 
w  po l i cy jnym a reszc i e  ; og ród  zas  i ul ica,  
r ów n ie ż  nie d a w a ły  r ękojmj i ,  że  choć  t r ochę  
pod rze ma ć  będz ie  można.  S m u t n y  w ięc  i 
p r z ygn ęb i on y  w lo k ł e m się k rok  za k rok i em.  
Ocuc i ły  mn ie  dźw ięk i  o rganu .  Po d n i o s ł em  
g ło w ę  i u j r z a ł em wspan i a ł ą  św ią tyn ię .  Ś w i a 
tło b i j ące  z okien ,  o rgany  i śp i ew ,  n i e w y 
raźn ie  da j ące  się s łyszeć,  domyś l ać  s ię k a 
za ły  w iec zo rnego  nabożeńs twa .  W s z e d ł e m  
i . . .  on i emia ł em z radości  i w z ruszen i a .  L ud  
zg rom adz on y ,  kończy ł  pieśń se rdeczną ,  
r z e w n ą ,  p o l s k ą . . .

Zbudzi ł y  s ię znękan i em uśpione  uczuci a i, 
pad łs zy  na ko lana ,  z głębi  se r ca  w ra z  z l u 
d e m  zaw o ła ł em : « k ró lowo  Polski ,  p r zyczyń 
się za n a m i ! » Co się dalej działo,  n i ew iem  , 
gdy  się ockną ł em,  zobaczy łem ł aw k i  p u s t e ;  
od j edne j  tylko lampki  b lade  po m u r ac h  
kościoła  pełza ło świa t ło .  W s t a ł e m ,  chcia łem 
w y j ść .  Odg łos  k r o k ó w  w  oddal i  p r zykuł  
m ię  na mi e j s c u :  — to k si ądz  z kośc i e lnym 
opuszczczal i  ś w i ą t y n i ę ; zbl iżyłem się,  chc i a 
łem coś mó wić . . .  pros ić . . .  Zniszczona odzież,  
zmęczenie;  i b r ud  kazały domyś l ać  s ię we  
mn ie  żeb raka  ; z an im zdoła ł em w y m ó w ić  
s ł owo,  k s i ądz  r ę kę  wyc i ąg ną ł  —  d ro b n a  j a 
ka ś  mone t a  z b rzęk i em up ad ł a  na posadzkę .  
Kośc ie lny  w y p ro w a d z i ł  mnie  i z a mk ną ł  
d r z w i  św ią tyn i .

Usz ed ł em k r o k ó w  parę ,  — pod do m em  
n ieopodal  s t o j ącym upadł em.  W y s z e d ł  do 
mn ie  ktoś ,  p r z em ó w i ł  po polsku,  wz ią ł  do 
s i ebie  ; w  s zczup ł em swern  pomieszkan iu  
znalaz ł  kącik  i dla mnie ; n aka rm i ł ,  n apoi ł  
i —  bieda się skończył a.

Naza ju t rz ,  z d ró w ,  Ożywiony nadz ie j ą  i 
w  lepszą pr zysz łość  ufnością ,  chodz ił em ju ż  
po polskiej  dzielnicy,  z l ubością  w s łu c h u j ą c  
się w  zews ząd  mię  do la tu j ący  d źw ię k  m o w y  
ojczys te j .

Lis t  w y p a d a  mi  zakoń czy ć ;  nie m o g ę  
j e d n a k  uczynić  tego.  n ie  godzi  się bow iem 
pominąć  faktu,  j ak i  w  zesz łym tygodn iu  
miał  m ie j s ce  a który,  j a k  się zda j e  t u t e j 
s zym o jcom du c h o w n y m ,  w p ły n i e  na  t u t e j 
sze polskie  s t osunk i  i w y w r ó c i  j e  do gó ry  
nogami .  Otóż tu,  w  Buf fdo ,  w  po łowie  
g ru dn i a ,  odbył  się a raczej  m ia ł  się odbyć 
ogólny  zjazd ks i ęży polskich ,  ru sk i ch ,  ł i tew-  

. ski ch,  s ł owack i ch ,  czeski ch  i t. d.  Zjechało 
s i ę  duszpas t e r zy  17tu (na  k i l kase t  s amych  
polskich duc ho wn yc h ,  to t r ochę  za mało) .  
Ks i ęża  l i tewscy,  r u s cy ,  c zescy ,  s ł owaccy,  
nie dost awi l i  ani  j e d n e g o  r ep rezen t an t a .  Nie 
u s łucha l i  w e z w a n i a  W i e l .  ks.  P i t as sa ,  n a j 
s t a rs zego  p roboszcza  w  Buffalo,  ma rzącego  
podobno  o infule b i skup ie j  — więce j  o nim 
w  liście na s t ępnym.  Na teraz notuj ę ,  że 
zjazd  s ię odbył .  K w e s t j a  łączności  pomiędzy 
d u c h o w n y m i  bra tnich  p lemion ,  pos t awio na  
na p i e rwsze in  mie j s cu  na po rządku  dz i en 
nym,  up ad ł a  s ama  przez  się.  Inne  za ł a tw ione  
zost a ły  w ten sp os ób ,  że zebran i  kap łan i  
złożyl i  1000 do l a r ów  na  s em in a r j u m  polskie  
w  De t ro i t  i założono T o w ar zy s t w o  ś. Józefa ,  
k tó re  się op i ekow ać  będz i e  Domem e m i g r a 
cy j ny m .  O. S.  A.

ROZMAITOŚCI
=  L ig a  po lska .  =  W  Ameryce ,  w  S t a 

nach Z jednoczonych ,  podn i e s ionym zos t a ł  
popar ty  przez  t ameczne  dzienniki  pomys ł  
założenia ,  c e l em godne go  uczczeni a R ok u  
Kośc iu szkowsk i ego ,  Ligi  Po l sk i e j .  J e s t  to, 
o ile o tern zdałeka  sądz i ć  możemy ,  pomys ł

dotychczas  ogó ln ikowy .  Inga ,  j a k  s i ę  d o 
my ś l am y ,  o b e jm o w a ć  ma  T o w a r z y s t w a  p o l 
ski e i ł ączyć  j e  w ęz ł e m  f e de ra cy jn em  a czu  - 
w a ć  spec j a ln i e  nad  u t r zy ma n i em  n a r o d o w o 
ści ś ród  w y c h o d ź tw a .  P r o j e k t y  w z m i a n k u j ą  
o po t rzebi e  łącznośc i  z o jczyzną ,  co d o m y 
śl ać  się każe  in t encj i  nadan i a  j e j  c h a r a k t e r u  
pol i tycznego.  Na  ten koni ec  d. 3 m a j a  r .  b.  
zg romadz i  się w  Ch icago  w iec  ogólny ,  na 
k tó ry m om ów ion e  zos t aną  szczegóły,  t y 
czące  się o rgan i zac j i  ł ug i ,  ma j ą ce j ,  j a k  się 
P rzeg l .  em ig ra cy jn y  wy ra ż a ,  «ob jąć  w s z y s t 
kie do tyc hcz aso we  o rgan i zac j e  i w y t w o 
r zyć  r ep rezen t ac j ę  p o w s z e c h n ą  l udności  
polskiej  w  A m e r y c e . » Nio m o żem y  j a k  tylko 
p r zyklu snąć  tej myś l i  i w y ra z i ć  życzeni e,  
a żeby  p rzy  o m a w ia n i u  s zczegółów  na w i e c u  
poczes tne  mie j s ce  na po r ządku  dz i e nn ym 
Wyznaczono dla  s p r a w y  S k a r b u  N a r o d o w e 
go,  k w es t j i  n a jw ażn i e j s z e j  w  m o m en c i e  
obecnym,  której  w ła śc iw e  pos t awi en i e  b ę 
dzie g od ne m  Kośc iu szk i  uczczen i em p a 
mięci  j e g o .

*

*  *

=  Ciekawe. ■— W  K ra ko w ie  na pos i edze 
niu r ady  mie j sk i e j ,  g dy  wy to cz o ną  zost a ł a  
k w e s t j a  nadan ia  na z w y  nowe j  ul icy nad  
R u d a w ą  i z a p r op on ow an o  n a zw ać  j ą  « ul icą 
Lena r to wicz a  », j e d e n  z r a d c ó w  za p ro t e s t o 
wał ,  m o t y w u j ą c  opozyc ję  s w o j ą  tern. że nie 
nal eży ulic na z y w a ć  n azwi skami  poeLów n i e 
znanych .  Ra d ca  ó w  n azy w a  się Domańsk i  i 
j e s t  do k to r e m medyc yny ,  p r zy t em —  p o 
dobno — cz łonk i em róż nych  t o w a r z y s tw  
nau ko w y ch .  F a k t  miał  m ie j s ce  d.  21 s t y c z 
nia r .  1894.  .

*
*  *

— Z  R a p p e r sw y l .  —  D o w i a d u j e m y  się,  
że  j e d n a  z sal  w  Muzeum Naro do wer n  po ł -  
sk i em w  R a p p e r s w y l  p rzeznaczoną  zost ała  
spec j a lni e  na pamią tk i  po Mickiewiczu.  J e s t  
j e d n a  sa l a  Kope rn ika ,  d r u g a  Kośc iuszk i ,  
p r z y b y w a  t r zec ia  po święcon a  w ie lk i e m u  
poecie .  T a k  przeto Mu zeu m będzie  w  m u 
r ach  sw o ic h  mieści ło pomnik i  muzea lne ,  
w y s t a w io n e  t r ój ce  w ie lk i ch  ludzi ,  j a k i ch  
Po l s ka  wyd a ł a .  Z aw ia d am ia j ą  nas  r ów n ie ż ,  
że  ra źn i e  nap rzó d  po s t ępu j e  d ru k  A lb u m u ,  
ozdob ionego  życ io ry sem Kośc iu szki ,  s k r e 
ś l onym przez  j e d n e g o  ze z n a ko m i t y ch  n a 
szych h i s t o ryk ów .

♦
*  *

=  M a u r y c y  Jo lca j .— Z wi e lk ą  u r o c z y s to 
ścią obchodzi l i  W ę g r z y  j ub i l eu sz  p ó ł w i e k o 
wej  p r a cy  l i terackiej  n a r o d o w e g o  s w e g o  
p i s ar za ,  au to r a  l i cznych u tw o r ó w  pow ie śc io 
w y c h .  Do uczczeni a  go nic nie b rak ło ,  z a 
cząw szy  od od ręcznego  l istu k r ó l e w s k i e g o .  
R z ą d  i pub li czność  p rze śc iga ły  s ię w  s k ł a 
dan iu  m u  ho ł dów .  L i cznemi  też by ły  m o w y ,  
w in szu j ą ce  m u  sol enizacj i  i l i cznemi sol e
nizant a odpowiedz i .  Z pomiędzy  tych o s t a t 
n ich p r zytoczymy j e d n ą ,  w y s to s o w a n ą  do 
młodz ieży w ę g i e r s k i e j . — «B ąd ź  p oz d r ow io 
n a —m ó w i ł  s ęd z i wy  p i s a r z— nadzi e jo  o j czy 
zny moje j ,  młodzi  w ęg i e r s k a !  W  pięc iu  
lat  dz ies ią tkach ,  widz ia ł em p rzed  sobą  w z r a 
s t a ją cych  tyleż młodych  poko leń.  Bo po  
dz ies ięc iu latach obecn ie  j u ż  s ię s t a r z e j em y .  
Młodziutkie  pędy  p rzemien i a ły  s ię w  s t a r e  
lasy  pa lm ow e ,  i  z na jmłodszą  ge n e ra c j ą  to 
s amo  się s tanie .  Młodzieży 1 w l e w a j  w  s w ą  
prjjcę p o w a g ę , w  życie myś l  s w o b o d n ą  
i wesoł ą .  Nie roz r zuca j ,  a l e i  nie skąp ,  n ie  
k ryj  uczuć  swo ich .  P r z y s w a j a j  sobie  w iedzę  
zagran icy ,  ale n ie  na ś l aduj  tego,  co obce .  
Omij aj  b łędy  s t a rych ,  ale chow a j  w  d us zy  
dz i adów cnoty .  Nie bądź «złotą»,  ale ((żela
zną*  młodz i eżą  sw e g o  n a ro d u !  C iężar
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p rz y sz ło śc i  na  tw o ic h  b a r k a c h  sp o czy w a  ; 
bąd ź  si lną, n ie w z ru s z o n ą ,  ab yś  go  m ogła  
u n ie ść  z w y c ię sk o .  My w am  p rz e k a z u je m y  
w  d z ied z ic tw ie  w o ln ą  o jczyznę, a po w ró c im y  
z tam tego  św ia ta ,  a b y  zażądać  od w a s  r a 
c h u n k u  , j a k ie śc ie  o jczyzny  w ę g ie r s k ie j  
s t rzeg li ,  b ro n i l i ,  kochali .  N iechaj w a s  B ó g  
w iedz ie  na w sz y s tk ich  d ro gach  w a s z y c h !»

*
*  *

— N o w i p io n ierzy  r u s y f ik a c j i .  =  J a k i ś  
p. A. K., p isząc  w  felje ton ie  p. t. « Z O m s k a  
do W a r s z a w y », d ru k o w a n y m  w  P eters/). 
W iedom ostiach , o żydacli w a r s z a w s k ic h ,  tak  
o p is u je  ż y d ó w  z R o ss j i  w y g n a n y c h  : « W o -  
s ta tn ich  czasach  do W a r s z a w y  przybyło  
dużo ży d ó w . Żydzi ci s ą  p ion ie ram i j ę z y k a  
ru s s k ie g o  śród  P o la k ó w .  N ie  m ó w ią  innym  
ję z y k ie m ,  j e n o  r u s s k im  i ,  g d y  s ię  w  O g ro 
d z ie  S a s k im  np. u s ły szy  ro z m o w ę  r u s s k ą  
n ie  w  k ó łk u  w o js k o w y c h ,  to. m ożna  rz e c  
śm iało , że  ro z m a w ia ją  żydzi z H osś j i  p r z y 
byli .  W  całej S y b e r j i ,  K azan iu ,  N iżn im ,  I 
w  M oskw ie ,  żydzi,  z w ła sz c z a  p ok o len ie  
m łod e ,  bard zo  szy bk o  a s s y m i lu ją  się z lu d 
nośc ią  m ie js c o w ą .  N a w e t  w  życiu d o m o -  
w e m ,  op rócz  ję z y k a  ro s s y js k ie g o  in neg o  nie. 
u ży w a ją .  W y c h o w u j ą  dzieci na l i te ra tu rze  
ru s sk ie j  i c zu ją  s ię  z u p e łn ie  R o ss ja n a m i .  
D otąd  p ró b y  czyn ione  b y ły  zb y t  k ró tk o 
t rw a łe .  P r z e d  la ty  25 o tw a r to  dla nich gu- 
bern.je w e w n ę t r z n e ,  a ju ż  od  lat 12 u s u w a ją  
ich do « m ie jscow ośc i ,  g d z ie  p ob y t  żydom  
dozw o lon y  », a j e d n a k  n a w e t  p rzez  tak kró tk i 
czas  a ssy m ilac ja  ży d ó w  u czyn iła  p o s tęp y  
o g ro m n e .  T am ,g d z ie  żydzi są  w  w ięk szo śc i ,  
t rudno  liczyć na sz yb ką  a s s y m i la c ję ,  ale 
w  cen trach  ru s sk ic h  j e s t  inacze j  i u t r a c a ją  
p rę d k o  w ła śc iw o ś c i  s w o je .  K a ż d y  b e z s t r o n 
ny  b ad acz  z ła tw o śc ią  m oże s ię  o tein p rz e 
ko nać .  » —  C zem uż ich  z tych  c e n t r ó w  p ę 
dzą do P o is k i?  Czy w  P o lsce ,  z a m ia s t  P o 
la k ó w  z ru s sy f lk o w ać ,  oni sam i n ie  p rz e a s y -  
in i lu ją  s ię  na  P o la k ó w ?

S P R A WY  EMI GRACYJNE

W ydział W ykonaw czy
Z W IĄ ZK U  W Y CIIOD ZTW A  POLSKIEGO 

Do ogółu Z w ią zko w ych .
Z w iązek  W y c h o d ź tw a  Polsk iego , p o w sta ły  

p rzed  kilku  la ty ,  łączy  w s p ó ln y m  celu P o-  
i a k ó w  ro z p ro sz o n y ch  w ro z m a i ty c h  k ra ja c h  
E u ro p y ,  A m eryk i  p o łu d n .  i w  in n y ch  c z ę 
śc iach  św ia ta .  Celem ty m  je s t  s łużba  k r a j o 
w i,  k tó re j  rozp roszen i  i rozbic i n a  m a łe  
kó łka ,  nie by libyśm y w  s tan ie  spe łn iać  n a 
leżycie. N ie jeden  z nas  ży jąc  w  odda len iu  
od g łó w n y c h  ogn isk  cyw ilizacy i,  d ręczony  
n ie w y g a s łą  n ig d y  tę sk n o tą  za  k ra je m ,  po 
sto r azy  zadaje  sobie p y tan ie  co m a  robić, 
a b y  m e  zg inąć  bez żadnego  p o ż y tk u  d la  n ie 
zapo m n ian e j  o jczyzny .  W  sercu  każdeg o  
z nas tkw i poczucie  o b o w ią z k ó w  dla  k r a ju  ; 
n ie jed en  p ra c ą ,  zg ro m a d z i ł  m o r a ln e  i m a -  
ter.jalne zasoby, a nie  w ie  j a k  j e  zu ży tk o 
w ać,  aby  o jczyzna jeg o ,  z o s ta ją c a  w  ciągle  
w z ra s ta ją c y m  ucisku m o g ła  z teg o  korzys tać  

Z w iązek  W y c h o d ź tw a  P o lsk ieg o  p o w sta ły  
i z o rg a n iz o w a n y  pod god łem  « Łączno ść  s ta 
n o w i  s i ł ę », d a je  m ożność  ro zp roszon ym  
w y ch o d źc o m  sku teczn ie  s łużyć  k ra jo w i 
W  w a ru n k a c h ,  w  j a k i c h  nasz  n ieszczęśl iw y ■ 
k ra j  się zn a jd u je ,  s łużba  ta może b y ć  roz- i 
licznego ro dza ju .  W y c h o d ź tw o ,  o d d y c h a ją c  ! 
w o ln e m  p o w ie trzem , m oże zab ie rać  głos 1 
w  każdej okoliczności, w  k tó re j  n as i  n ie 
szczęśliwi b ra c ia  zos ta jący  w s r o g i m  ucisku 
m ilczeć są  zm uszeni.  My je s te śm y  sw ob od n i

a  im  n a w e t  sk a rży ć  się n ie  w olno .  G dyby 
ty lko  ten j e d e n  w zgląd  p rz e m a  wiał za łącze
n iem  się w  je d e n  zas tęp  w y ch o d ź tw a ,  obok  
p r o p a g a n d y  n a  rzecz S k a rb u  N a ro d o w e g o ,  
j u ż  nasz  Z w iązek  m ia łb y  n iezaprzeczoną  
rac ję  b y tu .  A ileż in n y c h  zadań  leży przed 
n a m i ! Z nane  są p o s tępo w e  zasady  Z w iązku ,  
z n a n e  są s ta tu ty .  P rz e d  n a m i j e ż y  p ra c a  
czy nn a ,  k tó re j  się j ą ć  m o żem y  ty lko  zb io -  
r o w e m i s i łam i, ty lk o  za p o p a rc iem  m o ra l -  
n e m  i m a le r j a łn e m  znacznej liczby w y c h o d ź 
ców . D ro b n e  różn ice ,  p o g ląd ó w , k tó re  nas 
dzielą, n iczem  są w  p o ró w n a n iu  tego  co nas  
w obec  w sp ó ln y c h  o bo w iąz k ó w  d la  k ra ju ,  
w o b ec  w sp ó ln e j  miłości o jczyzny łączyć  
p o w in n o .

J a k i  p o rząd ek  w  k ra ju  z a p a n u je  po jeg o  
o sw o b o d z en iu  od zew n ę trzn y c h  w ro g ó w ,  
od  obcego  ucisku ,  o t e m  ro zp raw ia ć  w olno , 
ale  czyż je s t  po m ięd zy  nam i p ra w d z iw ie  
po lska  p a r t ja ,  k ló r a b y  nie p ra g n ę ła  w idzieć 
P o lskę  o sw o b o d zo n ą  od  obcego n a ja z d u  ? 
N iech d y sk u s je  o to, j a k  się ułożą s to su n k i  
ek o n o m iczne  i spo łeczne k ra ju  po je g o  
osw obo dzen iu  od  zew n ę trzn y ch  w ro g ó w ,  
n ie  u su w a ją  n a m  z p rze d  oczu wielkiej idei 
w y zw o len ia ,  te j n a tu r a ln e j  spó jn i ,  p rzez 
k tó rą  rozproszen i po ca łym  ś wiecie , s t a n ie 
m y  się siłą m o g ącą  zaw aż y ć  w  lo sach  o j 
czyzny.

W imię w ięc  w sp ó ln e j  miłości o jczyzny ,  
w  imię w sp ó ln ego  p ra g n ie n ia  je j  n ie p o d l e 
głości w zy  w a m y  W as  R o d a c y ,— udzie la jc ie  
n a m  w aszego p o p a rc ia .

Z au fan iem  w aszem  pow ołan i  n a  urząd ,  
k tó r y  w ięcej niż 2 la ta  go rl iw ie  i su m ie n n ie  
by ł  s p r a w o w a n y m  przez u s tęp u jący  W y 
dział, m a m y  nadz ie ję ,  że tem u s a m e m u  c e 
low i z ró w n ą  g o to w o śc ią  służyć zdo łam y .

P a r y ż  d. 31 s tyczn ia  1894 r.
Dr. H e n ry k  G ierszyński.
Dr. S. K leczkow ski.
Dr. Kazimierz  Janow icz.

A dres : Dr. H. Gierszyński.
O uarvii le  (E u re -e t -L o i r ) ,  F ra n c e .  .

★
¥  *

N° 1. O k ó l n i k .

W ydział W ykonaw czy
ZW IĄ ZK U  W YCHODŹTW A PO LSK IEGO  

do T o w a rz y s tw ,  G ru p  i p o jed y n cz y c h  
cz łon kó w  Z w iązk u .

O b y w a te le  !
P o w o ła n i  zau fan iem  W a sz em  do W y dz ia łu  

W y k o n aw cze g o  Z w iązku  W . P. odw o ła l iśm y  
się w  Odezwie z d n ia  31 s ty czn ia  -1894 r. do 
W a sz e g o  p o p a rc ia  i pom o cy .

P ie rw s z y m  w a ru n k ie m  p o m y ś lneg o  b iegu  
s p r a w  z w ią z k o w y c h  je s t  u re g u lo w a n ie  k w e -  
styj w e w n ę t rz n y c h  Związku o raz  s to su n k u  
T o w a rz y s tw ,  g ru p  i po jed yn czy ch  członków 
do W y d z ia łu  W y k o n aw cz eg o .

W  m yśl tego w z y w am y  w szystk ie  T o w a 
rz y s tw a  i G ru p y  zw iązkow e

1° do  p rzes łan ia  w n a jk ró ts z y m  czasie 
d o k ła d n y c h  list sw y c h  cz łonków  ;

2° do u re g u lo w a n ia  sk ładek  p r z y p a d a j ą 
cych ,  n a  m ocy  U staw y , Kasie cen tra ln e j  
Z w . W .  P . ;

. 3° . do g ło s o w a n ia  w  sp raw ie  w y b o ru  K o n 
t ro le ra  S k a rb u  N aród .  z ra m ie n ia  Z w. W . P . ,  
p ro p o n u ją c  w  tym  celu ob. Z y g m u n ta  B a 
lick iego .

P o le cam y  jednocześn ie  T o w a r z y s tw o m  i 
G ru po m  Z w . pieczę o ro zw ó j Z w iązkó w  
o k rę g o w y c h  ta m  gdzie one is tn ieją ,  z a k ł a 
d an ie  zaś ich  w  m iejscow ościach , p o z b a 
w io n y ch  ty c h  o rgan izacy j .

N iem niej g o rąco  p ro s im y  w szystk ich

z w ią z k o w y c h  o ro zp o w szec h n ian ie  w y d a w 
n ic tw  k r a j o w y c h  « Z d o b y  dzis ie jszej ».

W o b e c  zbliża jącej się 1Ó0-letniej ro c z n i
cy P o w s ta n i a  K ośc iuszkow sk iego ,  W y d z ia ł  
W y k o n a w c z y  p o d a je  myśl u rząd zen ia  j e d 
nego  w ie lk ie g o  O bchodu  w  S zw a jea r j i ,  n a  
k tó ry  z a p ro szen ia  późn ie j  rozes łan e  zos taną ,  
po leca  zaś T o w a rz y s tw o m  n a  E m ig ra c j i  
u rząd zan ie  m ie js c o w y c h  o b c h o d ó w ,  i jeś li  
m o żna ,  w y s ian ie  d e le g a tó w  do  S z w ajea ry i ,  
a b y  pierwsze p o w s ta n ie  po lskie  u czczonem  
zosta ło  tak ,  j a k  na  to z a s łu g u je  j e g o  wódz, 
ci co w raz  z n im  działali ,  i m yś l j a k a  p r z e 
w odn iczy ła .

Cześć i po zd ro w ien ie .
P a ry ż  d. 10 Lutego 1894 r.

P rez e s  Dr. H. G ierszyński.
O u a r v i i l e  (E u re -e t -L o i r ) .

S k a rb n ik  Dr. S. K leczkow ski.
G rand F resnoy  (Oise).

S e k re ta rz  Dr. K. Ja n o w icz.
(Paryż).

*
*  *

T ow arzystw o Polskie w  Zurychu
S p ra w o zd a n ie  za  ro k  1 8 9 3 .  

T o w a rz y s tw o  P o lsk ie  w Z u ry c h u ,  w ie rn e  
zasad om  sw o ich  Założycieli  i- w  św ia d o m o 
ści sw eg o  z a d a n ia  n a  obczyźnie ,  z a jm u je  
się sk u p ia n ie m  j e d n o s te k  po lsk ich  w  je d n o  
ciało m a jąc e  n a  celu p ie lęg n o w a n ie  • znicza 
p a t r jo ty c z n e g o  i w za jem n e  p o m a g a n ie  sobie 
w  c h w ila c h  p o trze b y  : p ie rw sze ,  p rzez o b 
chodzen ie  uroczyście  św ią t  n a ro d o w y c h  
w y p e łn io n y c h  odczy tam i,  śp iew am i i d e k la 
m a c ja m i  p a l r jo ty czn em i w  g ron ie  j a k  n a j -  
liezn ie jszem  P o lak ó w  i P o lek  zam ieszka 
ły ch  w  Z u ry c h u  i okolicy  ; d rug ie ,  przez 
udzie lan ie  po m ocy  cz łonkom  to w a rz y s tw a  
w czasach  cho ro b y ,  śm ierc i ,  w  s ta ro śc i  a  
w zg lęd n ie  n ieudolności  do p ra c y  i w nag ie j  
po trzeb ie .

Z początk iem  rok u  1892 w esz ła  -w życie 
u s ta w a m i  ściśle o k re ś lo n a  in s ty tu c ja  K asy  
w zajem nej pom ocy , j a k o  j e d n a  z części z a 
sadniczych  T o w a rz y s tw a  Polsk iego .

to w a r z y s tw o  Polskie  liczyło n a  począ tku  
rok u  1893 s ta ły ch  cz łonków  1 7 ;  w c i ą g u  
ubieg łego  ro ku  p rzyby ło  cz łon kó w  4. O bec
nie liczy to w a rz y s tw o  21 s ia ty  en cz ło n k ó w  
i k i lku  d o b ro czyń ców  zas i la ją cy ch  kasę  
d a tk a m i  je d n o ra z o w y m i ,  k tó ry m  n a  tym  
miejscu Z a rz ąd  w  im ien iu  całego  T o w a r z y 
s tw a  se rdeczne «- Bóg zap iać  » sk łada .

D zia ła lność  kasy. T o w a r z y s tw a  w  ro k u  
u b ieg ły m  by ła  n a s tę p u ją c a  :

Pozostałość z r. 1892 p rze n ies io na  n a  ro k  
1893 w kw ocie  288 fr .  10 c. W  c ągu  r .  1893 
p rzy by ło  do kasy  fr . 141 29. R azem  f r a n 
k ó w  429 c. 39.

Pom oc  udzie lona  c h o ry m  w y n o s i ła  fr. 29. 
A d m in is t rac ja  fr. 14 c. 14.

P o zos ta je  za tem  w kas ie  n a  ro k  1894 —  
fr. 386 c. 25, z k tó re j  su m y  n a  k asę  c h o 
ry ch  i śm ierc i  p r z y p a d a  fr. 99 c. 82, i na  
kasę  s tarośc i  fr .  286 c. 43.

T o w arzy s tw o  P o lsk ie ,  w y p e łn ia ją c  zak re 
ślone sobie z ad an ia  ściśle n ad a l ,  sp od z iew a  
się zos tać  o gn isk iem  P o la k ó w  i P o lek  n a  
obczyźnie  m ieszk a jących  i z y sk ać  sobie zau
fanie R o d a k ó w  p ra g n ą c y c h  w esprzeć  m a 
ter ia ln ie  je g o  usi łow ania .

Na ro k  bież. w y b ra n o  n a s tę p u ją c y  Z arząd  : 
P rezes 6’. B u ry a n , — S e k re ta rz  K osm óls/d ,—  
S k a rb n ik  E . S zym a n o w sk i.

K om is ja  r e w iz y jn a  : J . Z a le w sk i, J . F ra n 
kow ski, A . S ik o r sk i.

Adres T o w a rz y s tw a  : Ziirich - Hotlingen, 
B ergst rasse ,  20. S. B u ry an ,  C m l- In g e n ie u r .
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

S ł o w o  P o l s k i e  Nr. 2 wyszło we Lw owie 
i zawiera : Styczniowa rocznica. — Przegląd  
polityczny. — S p ra w y  polskie : I. Kilka 
u w a g  na czasie, nap. Dwernicki. II. Z sejmu, 
nap. L. III. Z pod zaboru rossyjskiego (z P o 
lesia), nap. Poleszuk. IV. Z pod zaboru  p r u 
skiego, nap. Orlica. V. Polska w  P rus iech  
w schodnich,  nap. Olesza. — S p ra w a  ko
bieca : Szkoły gospodarstwa dom owego dla 
kobiet, nap. F r. G. — « N ieobecni*, opow. 
T , T. Jeża. — Echa polskie. —  Przegląd 
l i te rac k i : Rojan «M aska»  (powieść), ocenił 
F r. R aw ila . — Sztuka : Nasza muzyka, nap. 
W alter. —  Nekrologja. — Rozmaitości. — 

Bibljografia. — W e so ły  kąt. — Od R edak 
cji. — Grafologja. — Ogłoszenia.

S Ł O W O  POLSK IE .
W olne Polskie Stow o  pozdrawia now o- 

założone we Lw ow ie pismo, pośw ięcone 
spraw om  społecznym, polityce, l i teraturze 
i sztuce. Ze spisu przedmiotów w  dw óch 
num erach sądzić można o bogactwie t r e ś c i ; 
treść zaś, przejęta rzetelnym, zdrow ym  pa- 
trjotyzmem, opartym na fundamencie d e 
mokratycznym, w ybiega po za slupy g r a 
niczne, obejm ujące zabór austrjacki.  W y
soko w  tym now ym  organie to szczególnie 
cenimy, że chce być polskim —- polskim  
w  calem w yrazu tego znaczeniu. Chce się 
wznieść po nad partykularyzm galicyjski, 
przygniatający wszystkie pisma wychodzące 
w  zaborze austrjackim. Obyż przy tej pięk
nej i rozumnej chęci w y trw a ć  z d o ł a ł ! — 
oby je j prokura torja  nie z d u s i ł a ! . . ,  S p ó ł-  
b ra tu  naszemu z całego serca życzymy p o 
wodzenia.

. P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o  Nr. 3  wyszedł 
w e  Lw ow ie i z a w ie ra :  Misje polskie w  Ame
ryce ; Rok Kościuszkowski w  A m e ry c e ; 
W szechn ica  robotnicza w  Filadelfii. K ores
pondencje : I. G enewa VII. Zjazd Z jedno
czenia młodzieży polskiej za granicą. II. 
N ew -Y ork .  Odezwa w  sp raw ie  polskich 
książek dla wychodźców. Rozmaitości; Za
piski literackie; N adesłane; Ogłoszenia.

 ------------
O dpow iedzi od R edakcji.

O trzym aliśm y aO ffcnes Sendschreiben an den F iir -  
slen von B ism a rc k», — w  jednym  z najbliższych n u 
m erów  zdam y z te j in teresu jącej pracy  spraw ę.

S k a r b  N a r o d o w y
Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K IE G O  

P o b o r c a  H i p . T c h ó r z e w s k i  ( ' )
4 , rue du M arche, Geneve.

Tow arzystw o Slcarbu Narodowego- w  Sofii . fr. 300.

Skarb Narodowy polski
(Przez A dm inistrację W . P . Słow a).

O d  P o lak a  w  S o fii ........................................................fr. 2.

Złożono w  R edakcji «W . P . S łow a*. 
T ow arzystw o Przem ysłow ców  pols. w  L ipsku

— pierw sza w k ł a d k a ....................................... fr. 9 .

KOMISJA SKARBU POLSKIEGO W PARYŻU
nabyła 1 O bligację Com m unałe na 400 fr. 3 0 / 0  z r. 
i 891, (n ie opłaconą całkow icie) za fr. 241 c. 25.

(*) N ow y W ydział W ykonawczy zam ianow ał ob. H . 
Tchórzew skiego poborcą, na przyszłość przeto  datk i 
przesyłane być m ają bądź na jego im ie, bądź na im ie 
Prezesa W ydziału W ykonawczego: Dra H enryka G ier- 
szyńskiego, O uarvilte , E u re -e t-L o ir . France.

( f  ZClNt X j

Portret Tad, Kościuszki (płaskorzeźba)
w  form ie ow alnej, jak pow yższa podobizna w  for
m acie zm niejszonym  przedstaw ia, otoczony dokoła  
w ień cem  z liśc i dębow ych, u góry orzeł polski, 
pod nim  napis : « Jeszcze Polska n ie zg in ę ła », po 
bokach napisy  b itew , stoczone pod dow ództw em  
N aczelnika pow stan ia , u dołu r. 1794; w ysokość  
w ynosi 40, szerokość 34 centim etrów .

Jeden z w eteranów  polskich 1863 r. pragnąc  
uczcić  pam ięć boh atera  z pod R acław ic w  setny, 
roczn icę pow stania 1794, pow ierzył zdolnem u ar
tyśc ie  rzeźbiarzow i będący u niego w  posiadaniu  
oryginał H. D m ochow sk iego, dla zrobienia m odelu . 
Kopja ta jest dokładnie w ykonany i w  n iczem  się  
nie  odróżnia od oryginału . Sz. R odacy, m ieszka
jący w  Paryżu, m ogą się  naocznie o tem  przekonać  
w  biurze A dm inistr. «W . P ols . S łow a », 3, rue du 
Four.

W izerunek K ościuszki pow inien  się  znajdow ać 
w  każdym  domu polskim  ; kto takow ego jeszcze  
n ie  posiada, niechaj skorzysta z  nadarzającej się  
sp osobbności i nabędzie go koniecznie.

Cena obrazu (płaskorzeźby z bronzu) w yn osi 
z opakow aniem  i przesyłką fr. 6 0 .

T enże sam  portret odlany z gipsu  paryzkiego, 
bronzow any, fr. 10 .

O soby zam ieszkałe w e Francji i innych  krajach  
życzące sob ie nabyć jeden z tych portretów , raczy 
przesłać m andatem  pocztow ym  wyżej w ym ien iony  
sum ę pod adresem : M. A dolph R eiff, im pr. Paris, 
3, rue du Four.

NEKROLOGJA

Dr. Ludw ik R zepecki, założyciel i redak to r  
g łów ny  Gońca W ielkopolskiego, gorący pa-  
irjota, autor i w ydaw ca książek ludowych, 
zasłużony na polu pracy narodow ej,  zmarł 
d. 31 stycznia w  Poznaniu .

f
Kazim ierz Szum an, prezes T -s tw a nauk. 

pom. im. Marcinkowskiego, radca s p ra w ie 
dliwości ; w roku 1848, jako  p raw y  Polak, 
spełnił obowiązek dla Ojczyzny, biorąc 
udział w  powstaniu w  P o z n a ń s k ie m ; ur. 
r .  1825, zmarł d. 28 stycznia w  Poznaniu.

t
Franciszka z Grzymalskich D relenkieici- 

czowa, wdow a po oticerze w ojsk  pols. z r .  
1831, kurjerka w  pow staniu  1863, zm arła  
w  Krakowie w  93 roku  życia.

4.1
D r. W ładysław  Jabłonow ski, uczestnik 

powstania r. 63, autor kilku cennych z z a 
kresu  medycyny p rac ,  zm arł w B urgas  
w Bólgarji d. 9 stycznia r. b.

R a fa ł  Leliwa Ostrowski, żołnierz polski 
z r .  1863, zmarł w  Kołomyi w  59 r .  życia.

f
D r. J ó z e f Rolle, znany pod pseudonym em  

Dra Antoniego J . ,  znakomity popularyzator 
wiadomości o przeszłości narodowej pol
skiej,  autor p rac  naukow ych lekarskich, 
zm arł  w  Kamieńcu Podolskim w  64 r .  życia.

+
L udw ik Grodzicki, b. nauczyciel,  ur. w  r. 

1788, zm arł w e wsi Piekieliszki w  G ro- 
dzieńskiem.

f
Józefa z Kempistych Radziszew ska, m a ł

żonka czcigodnego profesora Bronisława 
Radziszewskiego , czynna w  działalności 
powstańczej r. 1863, ur. r. 1842, zm arła 
w e Lw ow ie d. 29 stycznia r .  b.

f
A nton i D ąjew ski, emeryt,  major h o n w e -  

dów, więzień stanu z r. 1848, zmarł w  P od -  
hajcach  w  72 roku życia.

t
S . Reickoiuski, ostatni ju ż  z profesorów 

wileńskiego uniw ersyte tu ,  zmarł w  tych 
dniach w  Wilnie. Ś. p. R ew kow sk i z a jm o 
w ał się specjalnie pracą naukow ą w  z a k r e 
sie inżynierj i i matematyki. Ostatnie lata 
życia spędził w  W iln ie ,  wysoko ceniony dla 
swej praw ości charakteru ,  gorącego przy
wiązania do k ra ju  i wielkiej uczynności.

f
Aleksander Poncet, żołnierz z r. 1863/64, 

zmarł we Lw ow ie,  w szpitalu.
t

W incenty Longchamps de B erryer, ro t 
mistrz u łanów austrjackich , w  r. 1863/64 
powstaniec polski, urodzony w  1845 w  T a r 
nowie, zmarł w  Krako wie.

t
Ludw ik A ndrusiew icz, żołnierz z r .  1863, 

zmarł w e L w ow ie  w 62 roku  życia.
f

M ichał Ostoja Starzew ski, żołnierz z r. 31, 
zmarł w  Tarnow ie w  93 roku  życia.

f
Leopold Szum ski, je d en  z najstarszych 

w ojska  polskiego w ete ranów , ro tm istrz  3go 
pułku ułanów, r a n n y  39 razy w  r. 1830/31, 
zmarł w  K rakow ie w 93 roku życia.

N O W E  D Z IE Ł A

W  drukarni A . REIFFA, 3, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła :

1. « Album  W ojsk P olsk ich  » . Cena egzem pla
rza z przesyłką fr. 2 0 .

2 . ((Podręcznik Geografii polskiej *. Cena 2  fr.
3 . a Przew odnik po Poznaniu ». Cena 1 fr . 25 c .
4 . « W spom nienie o życiu  i p ism ach Adam a  

M ickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego p o
p io łów  do ojczystej ziem i w r .  1890. », przez Józe
fa C h ociszew sk iego. —  Cenu z przesełką 1 fr.

5. c Zarys Dziejów  Polski porozbiorow ej ». —  
Cena z przesełką fr. 2 .

6 . « Ostroróg, Monografia w  głów nych zary
sach », przez E. Calliera. —  Cena z przes. fr. 6.

7 . oW ojsko polskie —  Cena z przes. fr. 4.
8 . ((Malowniczy Opis P o lsk i». —  C. z p. fr. 4.
9. ((Deklam ator p o lsk i» , zbiór poezyj narodo

w ych  i h istorycznych; z przes. fr. 2 .

L e g ir a n t-p r o p r ić ta ir e  : A .  R E I F F

P a ry ż .— D ruk . po lska  A . Reiffa, 3 , rue du  Four.


